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B i u r a  r e d a k c j i  t ni. Kopernika 1. 7, L piątro 

otwarte od gode. 10 rano do godz. 1 w połud. 
K l a r a  a d a n i n i a t r a e y i : nl. Kopernika 1. 7, 

parter (sklep), otwarte od godz. 0 rano do 7 
wieczorem be* przerwy.

P r z e d p ł a t a  n a  „ G u e t ę  N a r o d o w ą “  
w y n o s i :

we Lwowie: na prowincji: z» granicę:
mieaięcinie 1 tir .  1 złr. 8 5  ct.
kwartalnie S „ 8  „ 7 5  „ 5  złr. 8 5  ct.
półrocznie 8  „ 7 „ 5 9 „ 1 0 „ 5 0 „

W raz ■ „ T y g o d n i k i e m  m ó d  1 p o w i e ś c i "  
kwartalnie we Lwowie 4  złr. 8 0  ct.

„ na prowincji 4  „ 9 5  „
We Lwowie aa odnoszenie do domn dopłaca si» 

89 ot. miesiąosnie.
N u m e r  k o u t n f e  4  c t .

■w3rcli.0 d.zi o grodkinó.e ©-tej wleczcxem„

W etO M E N lA  I PR ZE D PŁATĘ
przyjmują: w e  L w o w ie :  Administracya „Gaietj
Narodowej* uliea Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasat Hausmana; w  P a r y t n t  C. Adam Ci Po­
rowski 37 rue de Varenne Pari*; w e  W i e d n i a  i 
Haasenstein & Vogier (Otto Mass) Wahlflsebgasse 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A Oppelik Grtin- 
aneergasse 12 — M. Dukes Naehf.: Mai. Augenfeld 
fi - merien Lessner I. Wollzeile Nr. 6. Schaliek Woli. 
/.cne 11 i J. Danneberg, II. Pratergtrasse 33 ; w  
B u d a p e s z c i e : Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w F r a n k f u r c i e : n. M. Haasenstein 
& V ogier i G. L. Danbe A  Comp.; W W a r s u *  
w ie :  Reiehmann & Freudler.

C E N A  O O L O S Z E lI :  O g ł o R M i l s  i w y  
c z a j n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem łub jego miejsce 10 et. — N a d m ła n  aa 
w iem  lub jego miejsce 30 et. — G ł o s y  l s a b l i .  
c s n o t c i  za w iem  lub jego miejsca 50 et. —p - w w ł f  »--•------     Ł —-------- ił .A

Klęska Anglików w Afryce.
L w ó w  23 października.

Anglicy niczego się nie nauczyli w Afryce po- 
łudniowej. Dowodzi tego fatalna klęska, jaką wła­
śnie ponieśli w kraju Somali, położonym na po­
łudniowy wschód od Abisynii po afrykańskiej stro­
nie zatoki Adeńskiej, gdzie w bliskiem sąsiedztwie 
Anglia, Francya i Włochy posiadają protektoraty 
czyli kolonie. Wedle ostatnich wiadomości, jakie 
konsul angielski w Berberze pod d. 17 bm. tele­
grafował do Londynu, rzeczą jest niewątpliwą, że 
wyprawa przeciw Mad Mulle (mad czyli mahdi, 
tj. prorok — multa tj. duchowny mahometański), 
którego Anglicy „szalonym Mulłą“ zowią, klęską 
się skończyła.

Pułkownik Swaine, któremu poruczono no­
wą wyprawę przeciw Mad Mulle, miał z końcem 
maja pod sobą 2000 wojska, posiadającego ma- 
zymówki i siedmiofuntówki, oddział wielbłądów i 
konną piechotę, a więc jak się zdawało, wybornie 
sprawionego. W kampanii r. 1901 wyrugowano 
Mułłę z ciężkiemi stratami z posiadłości angiel­
skich, myślano tedy, że kolumna Swainego cał­
kiem wystarczy. Przezorny wódz poznał atoli z 
zuchwałych wycieczek Mułły przeciw załogom an­
gielskim, że temuż widocznie udało się w zimie 
ściągnąć posiłki; zaczem też i pułkownik czekał, 
ai kolumna jego do 3000 wojska urosła.

D. 28. maja wyruszył Swaine w kierunku 
południowo-wschodnim, zostawił w Bchote za­
łogę, ścigając dalej Mułłę, który ku posiadłości 
włoskiej umykał. Anglicy dopadli go, ale zdołał 
cofnąć się do pustyni Hand. W czerwcu zdołano 
zadać porządne cięgi Mulle, i Swaine natarczywie 
dalej go ścigał, opadała go jednak trwoga co do 
bezpieczeństwa swojej pozycyi i co do komuni- 
kacyi na tyłach. Podesłano mu przeto od jeziera 
Nyassa (w środku Afryki) batalion afrykańskich 
strzelców królewskich, który jednak zapewne nie 
zdołał na czas nadciągnąć.

Następnie donósi konzul krótko, że otrzy­
mał wiadomość od pułkownika Cobbe (służącego 
pod Swainem), wedle której kolumna angielska, 
doszedłszy do Erego i dążąc dalej na północ, została 
w gęstych zaroślach napadniętą. Nieprzyjaciel 
dwakroć odparty, pozostawił około sto karabi­
nów w ręku Anglików, którzy się okopali. Z re­
konesansu wywiązała się nowa zacięta utarczka; 
poległo 2 oficerów i 50 żołnierzy, rannych jest 
2 oficerów i 100 żołnierzy. List kończy tem, 
te  postanowiono uderzyć nazajutrz ponownie na 
nieprzyjaciela.

Najfatalniejszy jest ustęp listu donoszący, 
że transport, zwłaszcza wielbłądów, ciężkie po­
niósł straty. Snać „szalony Mułła“ bardzo mądrze 
postępował, skoro udało mu się zwabić Anglików 
na teren niekorzystny, i gdy starał się poszarpać 
zwłaszcza oddział transportowy i tem zarówno 
posuwanie się naprzód jak i odwrót utrudnić 
Anglikom. A że to mu się doskonale udało, do­
wodzi dalsza relacya pułkownika Swaine, która 
nic nie mówi o ponownym ataku, a owszem 
donosi:

„WskuteK ciężkiej walki pod Erego dnia 6. 
października wojska nasze są mocno nadwerężo­
ne. Mułła, który miał się z Karolem Ingerem w 
kierunku rzeki Webbe połączyć, ściąga zewsząd 
posiłki.

„Pułkownikowi Swaine wielkie kłopcty spra­
wia konieczność prowadzenia ze sobą rannych i 
zapasów wody. Cofa się ku Bohote i prosi, aby 
ma resztę 2. batalionu afrykańskich strzelców 
królewskich a ponadto jeszcze 600 żołnierzy na- 
tychmiasi do Berbery wysłano'4.

W  Anglii wcale sobie nie tają, że wypra­
wa przeciw Mad Mulle fatalnie się nie udała, i 
obawiają się, że posiłki może nadciągną zapóźno. 
Nie wątpią jednak, że nowa wyprawa uprzątnie 
się z Mułłą. Anglicy nie mogą dopuścić wystąpie­
nia nowego mahdiego, ani też polegać na wier­
ności Somalisów, należy przeto działać szybko* 
Swaine musi przebyć 26 mil (naszych), zanim się 
do Bohote dostanie. Z Adenu miało onegdaj 400 
grenadyerćw bombajskich wyruszyć do Somali.

Pułkownik Swaine donosi o Karolu Ingerze. 
Telegram londyński opowiada o nim, że to b y ł y  
o f i c e r  a u s t r y a c k i ,  dawniej doradca 
Mułły. Podróżni go tam nieraz spotykali. Towa­
rzyszący misyi angielskiej do Menelika hr. Glei- 
chen opisuje go jako mężczyznę dystyngowanego 
z jasną brodą i nędznego intryganta. W r. 1896 
aresztowali go Anglicy w Suakimie, gdy wybierał 
się na sposób europejski zorganizować armię 
Chalifa.

Potem ginął z głodu i odesłano go do Au- 
stryi, gdy dał słowo, że już więcej intrygować 
nie będzie. Ale pojawił się znowu na Czerwonem 
morzu, pułkownik Harrington nie puścił go je 
dnak do Afryki; mimo to udało się Ingerowi do­
stać tam przez Dżibuti (kolonię francuzką).

Jak liche jednak informacye posiadają An­
glicy, dowodzi fakt, że Karol Inger siedzi obe­
cnie w Budapeszcie, o czem już Pester Lloyd 
donosił. Teraz wystosował on pod d. 21 bm. list 
do P ater Lloyda, w którym podpisał się jako 
Emir Soliman Inger AbJullah i powiada, że 
cztery lata temu stanął pomiędzy Somalisami, a- 
by ich skomunikować z Austro-Węgrami i oddać 
pod tychże protektorat, ale go intrygi angielskie 
wyrugowały, odtąd jednak Somalisi walczą o 
bwoją niepodległość, a co nastąpiło, to prze­
powiadał on już w lecie, przybywszy do Buda­
pesztu.

„W Somalii — powiada Inger — nie ist­
nieje żaden Mad Mułła. To Anglia urzędowa na­
zywa tak mego pierwszego, najlepszego i naj­
wierniejszego sługę Abdullaha, — mad mułła 
znaczy: szalony pan, ale mój poczciwy sługa jest 
wszystkiem innem, tylko nie waryatem. Wyuczył 
się on austro-węgierskiej sztuki wojennej i pod­
czas mojej nieobecności broni moich posiadłości 
i moich ludzi. Jest to jego obowiązkiem wobec 
Boga i mnie na to przysiągł.

„Somalisi mają jedną tylko zasadę: al­
bo wejść w stosunki z Austro-W'ęgrami, albo 
walczyć do ostatniej kropli krwi. Dotychczas już 
trzy zaborcze wyprawy angielskie odparto; za 
Bożą wolą czeka to samo w przyszłym roku tak­
że czwartą wyprawę.14

L w ó w  d. 28 października.
Ze Stryja piszą nam :
Odbyło się tu zebranie reprezentantów po­

wiatów i miast okręgu wyborczego Drohobycz - 
Stryj-Żydaczów. Po obszernej dyskusji, w ciągu 
której zwrócono nwagę, że należałoby uprosić do 
obiegania się o mandat posła do Rady państwr 
z tego okręgu gmin wiejskich p. Henryka S t a -  
r z e ń s k i e g o  z Łowczyc — uchwalono poruczyć 
komitetom powiatowym sprawę tego wyboru, roz­
pijanego na 18 listopada.

Jedność narodowa.
P o d h o r c e  19 października.

„Jeden pobożny zakonnik w ostatnią tę 
wojnę szwedzką mawiał: źe i on sam gorąco 
do Boga się modli i braci swych do tego 
przywodzi, żeby Pan Bóg dał nam w s z y s t ­
k i m P o l a k o m  g n a l e ź ó  j e d n e g o  p o ­
w s z e c h n e g o  O j c z y z n y  n i e p r z y j a ­
c i e l a ,  żeby go odkrył i przywiódł nas,

abyśmy w s z y s c y  w r a z  na niego powstali, 
bo, tr ówił on, u jednych Sas, n drugich 
Szwed nieprzyjacielem polskim ; tym dobry 
MoskLl i Kozak, n drugich zły, — i kon­
kludował: że gdyby Polacy wszyscy jednego, 
ozy tego, czy owego uznali za nieprzyjaciela 
ojczyzny, ł a t w o  i p r ę d k o b y  mu  p o r a ­
d z i l i ' 1.

Jan Stanisław Jabłonowski (Skrupuł bez ekrcipułr 
w  Polsce). \
Powyższe tak trafne uwagi zawarte w dzieł­

ku długoletniego wojowody ruskiego i pisarza 
polskiego z pierwszej połowy XVIII wieku, czyż 
nie dadzą się zastosować niestety i do naszych 
czasów? Czyż i dzisiaj rozmaite „impresye44 nie 
„rozrywają jedności w Polsce44, nie „czynią dy- 
wizyi i rozdwojenia w ludziach44? Zaiste smutna 
to i bolesna, że staro przywary i grzechy, które 
stały się największem nieszczęściem naszej ongiś 
sławnej i wielkiej Rzeczypospolitej, i dzisiaj je 
szcze mimo tak liczne a gorzkie doświadczenia, 
nurtują wśród nas i zatruwają to życie, które po 
falach zgody i jedności narodowej płynąć powinno 
do owej przystani, gdzie znaleźlibyśmy szczęście 
dla ojczyzny swojej. Wprawdzie w czasach osta 
tnich nakłonieni do tego grożącemi nam z coraz 
większą siłą niebezpieczeństwam. ze stron różnych, 
zaczęliśmy się zastanawiać głębiej nad sobą sa­
mymi i uznaliśmy już konieczną potrzebę skon­
solidowania warstw i stronnictw w narodzie dla 
ąrspólnej obrony zagrożonych placówek, lecz gu­
bimy się ciągle jeszcze w szczegółach, lecz ciągle 
jeszcze panuje wśród nas jakaś nieufność wzaje­
mna i boję się bardzo, że w drodze do jedności 
znów coś nam stanie na przeszkodzie.

0  potrzebie tej jedności narodowej pisały 
już i piszą dziś często lepsze i kompetentniejsze 
pióra, lecz chociaż skromnemu pracownikowi na 
publicy.-tycznem polu niechaj i mnie wolno będzie 
skreślić w tej sprawie od siebie słów kilka, po­
dyktowanych szczerą miłością naszego narodu, 
naszej biednej ojczyzny. Sprawa zaś to za nad­
to ważna, aby za dużo było pisanego o mej, 
choćby piszący wypowiadali nawet nie wiele no­
wych myśli.

Bo też i myśl narodowej jedności jest w 
każdym narodzie tak starą, jak starym jest na­
ród odnośny. W  każdej epoce dziejowej przeja­
wia się ona raz w tej, raz w owej formie. Prze­
jawia się więc ona często i w naszych dziejach 
tem bardziej, że dzieje te, jako dzieje narodu, 
którego warunki życia były odmienne od warun 
ków któregokolwiek innego narodu w Europie, 
wymagały siłą swych zdarzeń i wypadków sku 
pienia się w sobie, podporządkowania interesów 
osobistych interesom ogółu, donru całego narodu. 
Mocą także tych odmiennych stosunków w Polsce 
wyrobił się był u nas bądź co bądź inny jak 
gdzieindziej ustrój społeczny i polityczny, który 
od obywateli naszego państwa wymagał bezpo­
średniego poświęcenia swego „ja“ i ofiary z sa­
mego siebie na ołtarzu ojczyzny.

1 dopóki w Polsce panowały dobre obycza­
je, dopóki przewodnią myślą naszych przodków 
była myśl jedności obywatelskiej, ciągłości naro­
dowej, dopóty była Rzeczpospolita potężną i świe­
tną, Z upadkiem zaś obyczajów dobrych, z za 
traceniem znaczenia jedności stanów a wybuja­
niem stanu jednego ponad drugie, zupełnie zaraz 
od tamtego zależne, zmieniło się wszystko i ol­
brzymi gmach państwowy, rozterką wewnętrzną 
a w ostatnich chwilach więcej jeszcze zachłanno­
ścią sąsiadów podmyty w fundamentach, runął, 
rozsypując się w gruzy i przywalając nimi niepo­
dległość naszą.

Znane to zresztą, zanadto dobrze znane fa- 
kta a jednak czemu nie stoją one nam zawsze 
przed oczyma, aby mówić do nas nauką o po­
trzebie solidarności i zgody, o potrzebie jakby 
jednej duszy, jednego serca, we wszystkich na­
szych warstwach społecznych.

Prawda, ie  tam, gdzie niema ścierania się 
zdań, walki stronnictw, niema życia i każde spo­
łeczeństwo musi mieć u siebie różne grupy i obo­
zy. Ale czyż my wszyscy, my Polacy, którzy 
pracować musimy nie tak dla teraźniejszości, jak 
dla przyszłości, nie mamy wielu spraw wspól­
nych, któreby nas złączyły w jeden wielki obóz, 
obejmujący cały naród ? Nawet nie potrzeba wy ■ 
liczać tych spraw, bo wskazuje nam na nie wy­

raźnie nasza miłość ojczyzny, bo sprawy te prze­
kazali nam w spuściżnie ojcowie nasi, a jakby 
przypominają nieprzyjaciele. Więc złączmy się w 
pracy dla ogólnego dobra narodu i do mej wraz 
stańmy. Zaniechajmy, że tak się wyrażę, domo­
wej wojny a wszystkie siły żywotne narodowe 
obróćmy na energiczną walkę z wrogimi żywio­
łami, które otaczają nas w około i usiłują za­
chować nas w tej apatyi, w jakiej żyliśmy do 
niedawna, a raczej może w tych kłótniach i 
swarach, które prowadziliśmy z sobą.

Do wrogów naszych dzisiejszych chcą dzi­
siaj ruscy agitatorzy przyłączyć i ten lud ruski, 
który dotąd żył z nami w przyjaźni i miłości 
bratniej. Więc przychodzi nam i w tę stronę 
zwrócić swe siły obronne, a tem samem sił nam 
dzisiaj trzeba więcej

Więc raźno do dzieła. Ani chwili nie trać­
my teraz na sporach, w których jest nam wska­
zaną jedność narodowa. Pomnijmy na te wszyst­
kie najszczytniejsze idee, które nam towarzyszy­
ły w dotychczasowem naszem życiu dziejowem i 
objąwszy szersze widnokręgi wejdźmy na tory z 
każdym dn.em intenzywmejszego rozwoju naro 
dowego

A lackie nasze plemię, burzą i wichrem tak 
silnie wstrząsane dzisiaj w posadach swego bytu, 
pozbywszy się wiele dawnych swych uprzedzeń, 
kierując się zaś właściwymi naszej słowiańsko - 
polskiej rodzinie pierwiastkami szlachetnymi, sta­
nie się narodem, który przy sile fizycznej wielką 
potęgą moralną swego ducha zajmie należne so ­
bie miejsce wśród innych narodów.

O tak! Gdy w jedności i zgodzie pracować 
będziemy usilnie nad sobą, dla słusznej swej 
sprawy, odrodzimy się na nowo. Idźmy naprzód 
ku tej różowej jutrzence, co poprzedzi dzień zba­
wienia, z tą wieiką znaczeniem dewizą: jedność 
i zgoda w narodzie 1 Bronisław Kryceyńtki.

Orpizacya Rusinów aa M am b .
B iło  omawiając sprawę organizacyi Rusi­

nów na Mazurach pisze: W każdem mieście 
i miasteczku Galicyi zachodniej znajduje się po 
kilku, kilkunastu i więcej Rusinów na wszelkich 
możliwych stanowiskach; są to urzędnicy, nau­
czyciele, woźni, żandarmi, konduktorzy, słudzy 
Kolejowi, listonosze itd. Skoro więc Polacy, któ­
rzy we wschodniej Galicyi „zabierają Rusinom 
miejsca i ich (?) chleb jedzą*, tu się organizują 
w stowarzyszenia, to „pora już i nam ruskim 
zesłańcom (sic) na Mazurach również się orga­
nizować*. Nie wszędzie można zakładać ruskie 
bursy i stawiać cerkwie, ale wszędzie można za­
kładać koła towarzyskie, aby nie topić ruskich 
dzieci „w okalającem nas polskiem morzu44.

Aby wykazać wyższość chłopa ruskiego nad 
polskim, pisze autor artykułu, że Mazur nie stoi 
o całe niebo wyżej od Rusina; różnica chyba 
w tem, że „Mazur zacięciej się bije41. „Rusin do­
stanie szturkańca, albo skrzywdzi go kto, to on 
się skrzywi i milczkiem ustąpi, a Mazur nie d a ­
ruje swego, choćby to miał i życiem prze­
płacić44.

Dalej rozpływa się Diło nad głęboką mo­
ralnością Rusinów w przeciwstawieniu do Ma­
zurów, którzy „po chrzcinach lub ślubie idą 
prosto z kościoła do karczmy, gdzie gościna 
przemienia się zwykłe w bójkę i kończy się 
w sądzie. Tak samo zwykłym epilogiem jarm ar 
ków jest pijatyka, bójka i areszt.

Na takie niecne szkalowanie włościanina 
polskiego nie zdobyłby się i najzjadlejszy Pru­
sak. Ale nie koniec na tem. Napisawszy to wszy­
stko zapomina Diło, że powyżej była mowa, 
jakoby Mazur nie górował nad Rusinem i pisze, 
że „mazurski naród s t o i  w y ż e j  nad ru&kim 
energią, odwagą, ba nawet butą*; dalej mówi 
wyraźnie, że „ o ś w i a t a  wydaje na M a z u r a c h  
p i ę k n i e j s z e  o w o c e ,  niż na Rusi44, bo tam 
nie ma po szkołach „ogłupiania (Jic!) dzieci 
drugim językiem krajowym*. Wreszcie dalej 
czytamy w tym artykule: „A czy już nie naj­
ważniejsza to rzecz łatwość zarobkowania, która 
Mazurów stawia materyalnie o c a ł e  n i e b o  
w y ż e j  od ruskiego chłopa44.

Potem powraca Diło do moralności ludu

polskiego i pisze, że „mazurski naród44 zepsuty 
i rozpity, że gdy Mazur wróciwszy z Ameryki 
zastaje u żony kilkoro dzieci, „cieszy się, żb 
zastał u żony przychówek*. „Także dziewczęta 
nie nardzo zważają na swą „uściwość* i stają 
do ślubu z dwojgiem lub trojgiem dzieci.

W ten sposób maluje Diło i inm  strony 
życia chłopa polskiego, a to wszystko w  tym 
celu, aby „wzruszać ramionami i śmiać się44, źe 
polskie gazety radzą sprowadzać tych mazurskich 
robotników i osadników na Ruś. Chłopa ruskiego 
nie biorą za granicę do roboty, dla braku „lek­
kiej komunikacyi44. o co „pany starają się od da­
wna* i skutkiem czego ruski chłop ma zamknię­
tą drogę do świata.* Ale za to, choć ruski chłop 
na rodzinnej ziemi puchnie z głodu i przeżywa 
wszelakie piekło, to bodaj — pisze Diło z iron.? 
— „nie zarazi się... s z y z m ą (!) i pry pomoczy 
kościułkiw, mateczek ta sjostszyczek wsilakich 
pide po smerty... do neba.“

Zwrócilibyśmy skromne zapytanie pod adrt- 
sem tych, co tak szkalują polskiego włos ‘ianinu, 
dlaczego to nie polscy „obszarnicy*, ale luazie 
zupełnie nam obcy: Anglicy, Francuzi, Beigijczy 
cy, Niemcy, mający we w s c h o d n i e j  Ga'i- 
cyi kopalnie nafty, wosku ziemnego itp., przyj­
mowali do roboty zrazu ruskich chłopów, a na­
stępnie zastąpili ich mazurskim robotnikiem ? 
Wszak ci przedsiębiorcy, to może wyrachowani, 
praktyczni, nam i Rusinom obcy, polityka ich nic 
nie obchodzi, tylko business. Widać więc, że ten 
Mazur przecież coś wart, skoro cudzoziemcy wy­
soko jego pracę, pilność, gorliwość cenią i dają 
mu zarobek. Niechaj panowie prowodyrzy rnscy 
porzucą politykowanie a wejdą w swój lud, o- 
świecają go, nauczą go pilności i pracowitości, a 
wtedy nie będą musieli zwalać całej winy na 
szlachtę polską i odsądzać od czci i wiary pra­
cowitego i zapobiegliwego chłopa mazurskiego.

Korespondencye.
C h ic a g o  8 października

(Czterystu księży polskich be* biskupa. — Pede 
racya polska. — Lwowianin dr. Szydłowski w roli 
mentora. — Strajk węglowy. — Seminarya ducho­

wne. — Wychodźtwo.j 
Wysokie stanowiska w hierarchii kościelnej* 

w Stanach Zjednoczonych dzierzą prawie wy­
łącznie w swem ręku Irlandczycy i Niemcy, na­
tomiast Francuzi, Włosi i Polacy są pod tym 
względem prawie zupełnie upośledzeni. Dlatego 
tym ostatnim dziwić się nie można, jeżeli w ku- 
ryi rzymskiej o własne upominają się prawa. 
W Ameryce każda narodowość koneentruje się 
około swoich własnych kośńołów i trzyma się 
swych tradycyi narodowych, które dla Amery­
kanów są niezrozumiałe. Sfery obcej narodowości, 
nie znające takich tradycyj, nie zawsze uwzglę­
dniają je w sprawach kościelnych i ztąć powsta­
ją u nas często nieporozumienia parafialne, da­
jące powód do procesów i wywołujące publiczne 
skandale. Nie można się temu i bardzo dziwie; 
bo jakżeż może ktoś, Qie znający języka ani zwy­
czajów danej narodowości, nie znający jegc du­
cha. łagodzić spory, w których zazwyczaj naj­
wybitniejszą rolę odgrywa ta mniejszość, która 
innego będąc pochodzenia aniżeli większość, 
nienawidzi żywioł obcy i żadnych praw przy­
znać mu niechce. Takich przykładów mamy tu 
tysiące. Kozłowski nie zostałby nigdy „niezależ­
nym* t. j. heretyckim biskupem, gdyby pewna 
kategorya księży nie była obstawała przy obsa­
dzaniu parafii przez jednego ze swoich. Lud do­
magał się sprawozdania z dochodów i rozchodów 
i pragnął mieć księdza świeckiego. Potrzeba było 
głupca i człowieka małej wiary, jakim jest Ko­
złowski, aby ciemny lud ku swoim nakierować 
celom i stworzyć tzw. kościół niezależny

Obecnie przy mającym nastąpić poazialc 
dyecezyi amerykańskich domagają się energicznie 
Francuzi i Rusini kreowania własnych biskupów. 
Dwa miliony Polaków na przeszło 400 księży 
i 800 kościołów nie mają w Ameryce ani jedne­
go dygnitarza kościelnego. Najpoważniejszym kan­
dydatem na biskupa jest ks. J. Galski; siarami* 
o fiolety dla tego kapłana pozostały dotąd bez 
skutku. Wiemy pozytywnie, że są tu sfery, które
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(Oi%g dalazy.)
— Po co aż konkurenta ? Proszę tylko 

wobec obcych i Henryka zajmować się mną tro­
chę. Niech mu to tłómaczy zbliżenie pańskie do 
jego domu, niech zamiast nienawistnym, droższym 
mu pana czyni. Pan nie straci z oczów Iry, o 
co — dodała, patrząc mu prosto w głąb duszy, 
wiem, że hrabiemu przedewszystkiem chód .i, ja

będę spokojniejszą o pana i o Henryka, 
o szczęście starych rodziców moich.

— W każdym razie to kapitulacja przed 
gawiedzią — bronił się jeszcze Haliński.

— Kapitulacya w imię spokoju tych, któ­
rych oboje najwięcej kochamy — odparła mu 
z Lakiem spojrzeniem i naciskiem, iż hrabia, jak 
winowajca opuścił głowę.

Teraz nie wątpił, że znała jego tajemnicę.
Stało się więc zadość życzeniu pięknej 

Panny.
Haliński stchórzył moralnie i wiedział o tem. 

Wolał się jednak zdać na łaskę lub niełaskę 
t®go kameleona, zmieniającego moralną swą 
fizjonomię, wolał uledz kaprysowi kobiety, która

poświęcała dla niego najdroższe swe uczucia, niż 
wyrzec się widoku tamtej.

Pomimo zwycięztwa, jakie odniosła jego 
miłość własna i próżność mężczyzny, hrabia 
wychodził z Leszna z uczuciem odniesiouej po­
rażki.

Tec kompromis z sądem ulicy poniżał go 
we własnych oczach, odbierał całą radość wczo­
rajszego tryumfu. Czuł przytem, że zaciągnięte 
względem Dory zobowiązanie może go zaplątać 
w cały szereg kolizyi.

— Wszak stek naszych własnych głupstw 
nazywamy najczęściej „losem*, który nas prze­
śladuje — mruknął filozoficznie. Opuszczać zaś 
w tej chwili Warszawę, zrywać i porzucać roz­
poczętą tu działalność, pozbawiać się jedynej siły 
i jedynej racyi bytu, jedynego szczęścia w życiu1 
byłoby nie głupstwem już, lecz samobójstwem 
moralnem.

ROZDZIAŁ XIX.
Stanąwszy nazajutrz przed Irą, hrabia Al­

fred Haliński patrzył z niepokojem w rysy jej, 
bardzo w ostitnich czasach pobladłe.

Mocą spojrzenia tego pragnął odgadnąć, 
co z wydarzeń dnia wczorajszego doszło do 
jej świadomości. Czy wiedziała już, ie  w pie­
niącej czarze rozgłosu i sławy, jaką go upa­
jano, istniało kilka kropel mętów, któremi za­

wistni nie wahali się bryznąć na czystą jej 
duszę.

Ira  spokojną była i nieprzeniknioną.
Przed nią obok roboty i książki leżał otwar­

ty list oraz fotografia borowskiego pałacu.
— Prosiłam, aby mi ją przysłano — mó­

wiła pokazując wizerunek hrabiemu. Tyle. tu dni 
w nieświadomości życia szczęśliwie prześniłam, 
że dziś, gdy Borów ma przejść drogą przymusu 
w obce ręce, chciałam tę chociaż mieć po nim 
pamiątkę.

— Nie będzie już sprzedanym, Iro. Sie 
dziba, w której wzrosłaś i wychowałaś się, gnia­
zdo, które kilka wieków było w ręku Borec­
kich, zostało znów na długo wujostwu zape­
wnione.

— Jakim cudem?
— Bez cudów, Iro. Poprostu wuj niesłu­

sznie, wskutek jakiejś starej urazy, nie zwrócił 
się w chwili krytycznej do mnie. Dowiedziawszy 
się o niej od osób trzecich, posłałem tam mego 
plenipotenta, który względnie nie wielką sumą 
spłacił natrętnego wierzyciela, dla nieuraźenia 
wuja wszedł w jego prawa, subhastę zaś, rzecz 
prosta, natychmiast umorzył. Mogą teraz Boreccy 
spać spokojnie.

— Ty i zawsze ty — wyszeptała, patrząc 
na niego z podziwem. — Tak pragnęłam im do- 
pomódz, ale nie mogłam...

Henryk odmówił stanowczo, a oni nie wie­

rzyli pewno, aby strojna i klejnotami pozryia 
pani Korska nie była w możności nic uczynię dla 
swoich najbliższych, dla kawałka ziemi, w której 
leżą prochy jej rodziców.., Bogaią przecież je­
stem — dodała z goryczą. — Zastąpiłeś mnie w 
spełnieLid rodzinnego obowiązku. Dziękuję ci Al­
fredzie.

Milczał, zawstydzony jej podziękowaniami, 
wtedy, gdy miał prawo wyrzutów się spodzie­
wać.

— Wszystko dobre od ciebie mi przycho­
dzi — zapewniła, podnosząc weselej głowę. Hen­
ryk tak zdenerwowany i wprost nieprzystępny w 
ostatnich czasach, dziś promienieje.

— Mąż twój?
— Ależ tak. Wczorajsze twoje laury w naj­

lepszy wprawiły go humor; uważa on je za wła­
sność, nie twoją osobistą, lecz całej rodziny, a 
nawet poni kąd swoją. W zachwyt go wprawia 
portret, wyidealizowana jego piękność, strój 
mój bogaty a nawet ramy, przedewszystkiem 
może owe wspaniałe ramy rococco — zaśmiała 
się lekko.

— A ciebie, Iro, co zachwyca?
— Mnie? Ty mój mistrzul — wyznała szcze­

rze — wyciągając ku niemu rękę.
— Mistrzu?
— Wszak tak cię w prasie nazwano. Jeżeli 

zaś dla kogo, to przedewszystkiem jesteś nim 
dla mnie, Alfredzie. Każda myśl jasna, a szla­

chetna, od ciebie mi przychodzi; wszystkie u* 
czuciu lepsze, nieświadomie kiełkujące w mej 
duszy, przez ciebie dopiero powołane został* 
do życia. Gdyby nie twój przyjazd, byiabym 
prawdopodobnie i tę zimę jeszcze przetańcowa- 
ła całą; zbyt bowiem byłam słabą, aby się o- 
przeć prądow i, jaki zwykle unosi Henryka. 
Pełnię cichego rodzinnego życia, pełnię inteli­
gentnej, a rozumnej, nie goniącej za blichtrem 
egzystencyi, tyś mi dopiero dał poznać, Altre- 
dzie.

— Jak ty mnie, pierwszą, jaką spotka­
łem na drodze mego życia, czystą duszę nie­
wieścią.

— To też dziś — ciągnęła, nie zważając na 
przerwę, gdy mi zabrano ów portret, ktorr się 
zrósł niejako z mojem istnieniem, chciałam ci po­
dziękować Alfredzie za niezapomniane cnwile, 
przy malowaniu jego spędzone. Chciałam powie­
dzieć, że niezapomnę nigdy horyzontu jasnych 
myśli, podniosłych zasad i szlachetnych uczuć, 
jaki wśród długich godzin, pracy oddanych, otwo­
rzyłeś przedemną, mój mistrzu.

Haliński wzruszony spróbował żartobliwy ton 
przybrać.

— Wpływ mój, Iro, ograniczył się do roli 
nurka, który w głębiach bogatej twej duszy wy­
ławiał perły cenne i pokazawszy ci je na dłoni, 
na światło je wydobył.

Milczeli chwilę. (Ciąg dal. nast)

MIKOŁAJ LUDWIG IjW Ó W  H c t e l  C t a o r g i t a  cylindry, przybory do podróży l  toaletowe,
polec i  m ydlą krajow e i zagraniczne.

w o d a  k o l o ź k a k *
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kościelne stosunki tutejszej Polonii pragnęłyby 
przedstawiać w Rzymie w zupełnie fałszywem 
świetle. Postanowiliśmy zatem pukać bez prze­
stanku i mimo licznych trudności wysłać do 
Rzymu własną deputacyę.

W ostatnich czasach żywo zajmuje umysły 
wszystkich Polaków „Federacya polska". Wy­
dział wykonawczy II. kongresu podjął szlachetną 
myśl złączenia wszystkich Polaków w Ameryce 
w jeden olbrzymi obóz pod nazwę „Federacyi 
polskiej”. Celem jej ma być obrona wszystkich 
przynależnych nam praw polityczno-narodowych 
i niesienie pomocy moralnej i materyalnej tak 
jednostkom jak i całym osadom, zakładom nau­
kowym i t. p. Z opłat wynoszących od osoby 
10 ct. (50 halerzy) rocznie ma powstać fundusz 
na ułatwienie przeprowadzenia powyższych ce­
lów. Trzeba będzie wiele pracy, zanim się ta 
myśl idealna przyoblecze w ciało. ,7 rn .

Organ Zmartwychwstańców Dziennik Chi­
cagowski zachowuje się wobec tej sprawy mil­
cząco, ograniczając się na powtarzaniu głosów 
drugich gazet. Ciekawe jest stanowisko Dziennika 
Narodowego, którego redaktorem jest dobrze wam 
znany Lwowianin, dr. Szydłowski, nazywający 
się tu „dr. Love“ {love po angielsku miłość). Jest 
on przeciwny federacyi, ponieważ w zarysie kon- 
stytucyi owego związku figuruje słowo.. katolik. 
Pan ten twierdzi teraz w swoich wywo­
dach, ie  katolicyzm jako .Całkiem dla sprawy 
polskiej... zbyteczny balast*, nie powinien miec 
z federacyą nic wspólnego. Na szczęście poglą­
dów pana Love i jego Dziennika o barwach 
szkarłatnych i więcej jak bezwyznaniowych pra­
wie nikt tu nie podziela. Ogół prasy polskiej 
popiera gorąco myśl utworzenia .federacyi pol­
skiej*.

Strajk węglowy, który się rozpoczął jeszcze 
w maju, dotąd nie ustał, skutkiem czego i na wagę 
złota nie można dostać w całej Ameryce twardego 
węgla. Po większych miastach wyrywają biedniej 
8i ludzie klocki z odleglejszych ulic i znoszą dre­
wniane chodniki na opał. W najhaniebniejszy 
sposób wyzyskiwani górnicy, domagają się ulgi, 
lecz tej pod żadnym warunkiem nie chcą im dać 
właściciele kopalń.

Nąjwpływowsze osoby w kraju starały się 
pogodzić strony zwaśnione, lecz wszelkie w tym 
celu podjęte wysiłki rozbijały się o stanowczość 
potentatów amerykańskich. W zeszłym tygodniu 
przewidując straszną katastrofę z powodu braku 
twardego węgla przy zbliżającej się zimie, zwołał 
prezydent Roosevelt konferencyę właścicieli ko­
palń i prezydentów kolei wraz z prezydentem 
unii górników Mitchellem do Waszyngtonu, lecz 
i ta zawiodła wszelkie oczekiwania. Prezydent 
Roosevelt i prezydent Mitchell oświadczyli się za 
zwołaniem a raczej za zamianowaniem sądu arbi­
tralnego z trzech członków, lecz na to żadną 
miarą właściciele kopalń zgodzić się nie chcieli. 
Domagają się oni bezzwłocznego powrotu do pra­
cy wszystkich górników, lecz nie jako ludzi nale­
żących do unii, której oni nie uznają, lecz jako 
zwykłych robotników, którzy za to mają praco­
wać, co oni im wyznaczą. Pomimo, że straty wy­
nikłe z powodu strajku wynoszą dotąd przeszło 
150 milionów dolarów, oświadczyli właściciele 
kopalń, że wolą pozwolić zalać kopalnie wodą i 
stracić je, aniżeli uznać unię i na warunkach 
przez nią podyktowanych, przyjąć strajkujących 
do pracy. ,

Mitchell oświadczył, że gotów do najdalej 
sięgających ustępstw, że skoro prezydent Roose- 
yelt zamianuje sąd arbitralny, to w tej chwili
150.000 górników powróci do pracy i podda się 
bezwarunkowo każdej uchwale sądu, ale i to nie 
pomogło. Milionerzy na wszystko odpowiadali, że
0 żadnych układach słuchać nie chcą.

Koniec tej zabawki może być dla Ameryki 
krwawy i przewiduje to sam prezydent, bo choć 
w danym razie znajdą właściciele kopalń dosta­
teczną liczbę ludzi nie-unijnych do wydobywania 
węgli, to strajkujący nie pozwolą ich wywozić 
kolejom i przyjść może do takiego rozlewu krwi, 
jakiego w Ameryce nie było, a że ustawodaw­
stwo nasze nie pozwala rządowi rozporządzać 
cudzą własnością, więc ten bez osobnego zezwo­
lenia kongresu jest w tym wypadku wobej wła 
ścicieli kopalń bezsilnym.

W  ostatnich czasach nabywa większego 
znaczenia polskie seminaryum duchowne i kolle- 
gium w Detroit i jest nadzieja, że stanie się ono 
Łedyś cblubą Polonii amerykańskiej; obecnie 
liczy ono około 250 studentów. Brak średnich
1 wyższych zakładów naukowych dotkliwie daje 
się Polakom odczuwać: brak nam inteligencyi 
świeckiei i księży polskich.

Tutejsi biskupi nie chcą przyjmować księży 
z kraju, a procent kleryków opuszczających se- 
minarya jest tak mały, że zaledwie w dziesiątej 
części odpowiada potrzebie. W obcych semina- 
ryach nasz kleryk zatraca ducha polskiego i ję­
zyk. Jedyne w Ameryce obce seminaryum w San 
Francisco, do którego uczęszcza przeszło 60 na­
szych kleryków, zaprowadziło obowiązkowo na­
ukę języka polskiego.

W ostatnich czasach obostrzono wyjątko­
wymi ustawami prawa emigracyjne, które wy­
łącznie prawie skierowane były przeciw wy­
chodźcom z uboższych warstw. Wobec tego, że 
wychodźcy polscy padają często ofiarą hanieb­
nego wyzysku, najlepiejby zrobili, gdyby za przy­
byciem do portu i wylądowaniem na wyspie za­
żądali pomocy agenta z pobliskiego domu emi­
grantów pod wezwaniem św. Józefa. Czasy obe 
cnie niepewne, dlatego ci, którzy nie muszą 
emigrować, powinni zostać w kraju. Pracy 
wprawdzie dosyć wszędzie, ale płaca licha i le­
dwie starczy na wyżywienie. Zatem, kto może, 
niech siedzi na ziemi w łasnej; ona go zrodziła, 
ona też da mu i chleb na życie.

Fundusz im. Kościuszki.
W  r. 18A , gdy zbliżała się setna rocznica 

ostatnich walk o niepodległość rzeozypn -politej pol­
skiej i rocznica trzeciego rozbioru Polski, poroszo­
no mysi manifestacyi patryotycznych ucznó narodu 
przez powszechną żałobę naród iwą. Grono obywa­
teli, zebrane dla narady w te, sprawie nznało, że 
pożyteczniej będzie, zamiast narodowej żałoby, ob- 
ohodzió stuletnią rocznicę walk i klęski przez ze­
branie pamiątkowego fundusz j  dla uczczenia pa­
mięci Tadeusza Kościuszki, przeznaczonego na cele 
popierania oświaty Indu W ogłoszonej przez ko- 
mite‘ odezwie caznaczono, i ? zebrać się mający 
fundusz ma za zadanie szerzyć oświatę między 
młodzieżą, która opuszcza szkoły Indowe, zasilać 
instytuoy*) na tern polu pracujące i wspierać usiło­
wania ludności polskiej w tych okolicach, edzie 
lndno^ó zaw-uczy o utrzymanie swej narodowości.

Komitet fhndacyi imienia Kościuszki pod 
przewodnictwem ks. Jerzego Czartoryskiego składał 
się z następujących osób : jako zastępcy przewo­
dniczącego : Stanisław hr. Badeni, Edmund Mo­
chnacki, Antoni hr. Wodzicki, jako członkowie ko­
mitetu : Adam Asnyk, Leon Bratkowski, Zygmunt 
Dembowski, Wojciech hr. Pzieduszycki, dr. Ber­
nard Goldman, Angnst Gorayski, dr. Goaziinir

Małachowski, dr. Antoni Małecki, Józef hr. Męciń- 
ski, Tadeusz Romanowicz, Jan Skirliński, dr. Au­
gust Sokołowi ki, Stanisław hr. Stadnicki, dr. Ta­
deusz Skałkowski, Stanisław Woyneko-Tomkiewioz, 
ks. Feliks Zabłocki, Franciszek Zima.

Wkrótce po wydaniu odezwy komitetu walne 
zgromadzenie delegatów galio. Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego na rzecz fundacyi sumę 10.000 
zł. w. a. z osiągniętych] przez Towarzystwo zysków 
przeznaczyło,

Składki zebrane za zezwoleniem namiestni­
ctwa w całym kraju wpływały na ręce dr. Godzi- 
mira Małachowskiego, jako skarbnika komitetu i 
lokowane były na książeczkach wkładkowych gaL 
Kasy oszczędności. Dar Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego ulokowany został w listach zastawnych 
tej instytucyi.

Odezwę komitetu życzliwie przyjęło społeczeń­
stwo polstie. Myśl powszechnej żałoby narodowej 
w r. 1895 została zaniechaną, a wkładki do kasy 
komitetu wpływały obficie, tak iż dosięgły sumy 
38.142 zł. 87 ct. oprócz wspomnianego daru To­
warzystwa kredytowego ziemskiego.

W owym właśnie czasie, gdy rozpoczęto zbie­
ranie rzeczonych składek, dwa przedsięwzięcia na 
polu narodowej oświaty zostały podjęte na zacho­
dnich kresach naszego krajn, mianowicie otworzono 
pierwsze klasy gimnazyum polskiego w Cieszynie 
i postanowiono założyć polską szkołę ludową w 
Białej. Inicyatorowie tych patryotycznych instytu­
cyi odwołując się na te słowa odezwy Lountetu 
fundacyi imienia Kośoiuszki, które mówią o popie­
raniu usiłowań ludności polskiej, wa'czącej utrzy­
manie swej narodowości, udali się do komitetu o 
zasiłek.

Komitet jk> dojrzalej rozwadze postanowił 
przyznać na gimnazyum polskie w Cieszynie sumę 
5 000 zł. na budowę polskiej szkoły w Białej su­
mę 15.000 zł. resztę zaś zebranych funduszów 
przeznaczył na utrzymanie pamiątkowej fundacyi 
na wydawnictwa ludowe

Ponieważ istnieje już oddawna fundacya na 
ten cel, tj. Macierz Polska pod zarządem osobnej 
rady wykonawczej, a pod opieką wydziału krajo­
wego, zdawało się komitetowi fundacyi im. Kośoiu­
szki najodpowiedniejszem połączyć nową fundaoyę 
utworzyć się mającą — z Macierzą Polską.

Przedłożony namiestnictwu w r. 1899 projekt 
aktu fundacyjnego został ostatecznie zatwierdzony 
dopiero reskryptem z 8 października 1901 r. Akt 
fundacyjny podpisany został przez członków komi­
tetu na dniu 20 lutego 1902 po poprzedniem zło­
żeniu do kasy wydziału krajowego funduszów u- 
zbieranych przez komitet, ulokowanych w listach 
zastawnych Tow. kredytowego ziemskiego, nomi­
nalnej wartości 67.200 koron.

Cel fundacyi określony jest w akcie funda- 
oyjnym zgodnie z odezwą komitetu, wydaną w r. 
1894. Mianowicie jest zadaniem fundacyi: szerzyć
oświatę między młodzieżą, wychodzącą ze szkół lu­
dowych, a to na zasadach religijnych, moralnych i 
patryotycznych, wpływać w tym kierunku także na 
starsze pokolenia, zasilać instytuoye, zajmujące się 
ludową oświatą, wspierać ludność polską w jej 
walce o utrzymanie swej narodowości w okolicaoh 
kresowych. Zadanie to spełniać będzie fundacya 
przez wydawanie tanich książek dla ludu w języku 
polskim, tudzież przez rozdawanie bezpłatne swo­
ich wydawnictw, o ile na to dochody fundacyi po- 
zwolą. Na cel powyższy używane będą nietylko 
dochody majątku fandacyi, lecz dozwolonem jest 
według aktu fundacyjnego użyć także jedną trzecią 
część kapitału do obrotu tj. na wydawnictwo ksią­
żek, a to na podstawie plann wydawnictwa tak ob- 
liozonego, aby zapewniony był zupełny zwrot wy­
łożonego kapitała przez sprzedaż książek z uwzglę­
dnieniem wszelkich kosztów z tern połączonych. To 
postanowienie o niyoiu części kapitału fundacyjne­
go na wydawnictwa wydawało się autorom aktu 
fundacyjnego bardzo potrzebne ze względn na tę 
okoliczność, że zarząd fundacyi, gdyby wydawał 

tylko z dochodów majątku fundacyjnego, 
szczupłą tylko działalność mógłby rozwinąć.

Natomiast przez możność użycia trzeciej czę 
ści kapitału fundacyi, zatem sumy przeszło 20.000 
koron do obrotu, uzyskała fundacya daleko większą 
swobodę działania, aniżeli to w instytncyach takich 
jest praktykowane, a działalność fundacyi może być 
przez to o wiele skuteczniejszą.

Wprowadzając zatem takie postanowienie do 
aktu fundacyjnego komitet, który utworzył te fun- 
daoye, nczynił zadość częściowo przynajmniej na­
glącej potrzebie dostarczenia większego kapitału 
obrotowego na patryotyczne wydawnictwa ludowe.

Zarząd majątku zarodowego fundacyi im. Ko­
ściuszki spoczywa w ręku wydziału krajowego, a 
administracyę dochodów fundacyi sprawuje komitet 
administracyjny, w którego skład wchodzą: wszy­
scy członkowie rady wykonawczej Macierzy Pol­
skiej, dwaj członkowie zarządu głównego Towarzy­
stwa pedagogicznego przez ten zarząd delegowani.

Tera postanowieniem aktu fundacyjnego tuto­
rowie tegoż aktu zaznaczyli, jak pożądanym jest w 
sprawach wydawnictw popularnych czynny udział 
towarzystwa, zajmującego się specyalnie sprawami 
pedagogicznemi. Towarzystwo to składające się 
przeważnie z nauozycieli ludowych, a przez nich 
stykające się nie tylko z młodzieżą szkolną, ale 
także ze starszem pokoleniem ludności wiejskiej i 
miejskiej może nader skutecznie popierać usiłowania 
na polu narodowej oświaty, którym służyć ma fun- 
dac/a imienia Kościuszki. Jest przez to ze wszech 
miar odpowiedniem, aby reprezentanci Towarzy­
stwa pedagogicznego mieli udział w zarządzie fun- 
dacyi. . ,  ,

Uchwała komitetu administracyjnego fundacyi 
o użyciu części kapitała do obrotu t. j. na wyda­
wnictwo książek, przedstawioną byó ma według 
aktu fundacyjnego, wydziałowi krajowemu do za­
twierdzenia i może byó wykonaną dopiero pc za­
twierdzeniu.

Obeon:e zarząd fundacyi jest już ukonstytuo­
wany i składa się z rady wykonawczej „Macierzy 
Polskiej* pod przewodnictwem prof. uniw. dra 
Ludwika Finkla, i z delegatów towarzystwa peda­
gogicznego, którymi są prof. uniw. dr. Antoni K a­
lina i prof. Jan Soleski.

Zarząd fundacyi uchwalił wydać jako pierwszą 
książkę nakładem fundacyi, życiorys Tadeusza Ko­
ściuszki w 7600 egzemplarzach. Druk tej książki 
jest na ukończeniu.

Postanowił też zarząd fundacyi wydać zna­
cznym nakładem, a mianowicie przy zaczerpnięciu
20.000 koron z kapitału fundacyi dzieło obszerne 
pt. „Polska — obrazy i opisy* obejmująoe około 
100 arkuszy druku, które w 8 zeszytach wyjdzie 
w ciągu roku 1903. Program tego dzieła, które 
składać się będzie z szeregu prac osób znanyoh na 
polu nauki i literatury, oprócz ogólnego wstępu, 
który zawierać będzie krajobraz całej Polski, obej­
muje następujące działy : geografię fizyczną i hi­
storyczną, etnografię ziem polskich, pogląd na u- 
strój państwowy Polski, historyę polityczną naroiu 
polskiego, historyę rob ictwa, przemysłu i handln 
w ziemiach dawnej rzeczy pospolitej, historyę lite­
ratury p lskiej, historyę sztuki naszej. Potrzebę 
wydawania takiego zbiorowego dzieła, które będzie 
nader cennym nabytkiem dla naszej popularnej 
literatury, podnoszono wielokrotnie w zarządzie

„Macierzy Polskiej*, lecz wydanie tego dzieła nie 
mogło dla brahn funduszów nastąpić wcześniej aż 
dopiero po wejścia w życie fnndacyi imienia Ko­
ściuszki.

Gdy to nareszcie dokonanem zostało, można 
z otuchą liczyć na poparcie wydawnictw, jakie 
wyjdą nakładem fnndacyi kościuszkowskiej, przez 
całe społeczeństwo polskie, które pojęło już wa­
żność pracy nad oświatą ludu.

KRO M KA.
Lwów, Jnia 23 Października 1902. 

K alendarzyk.
W  piątek 24 października Rafała Arch. — Gr. kat. 

Fyłypa Ap. — Kai. słow. Siemisława.
Wschód słouua 6‘38, utohód 4'47.
W  sobotę 25 października Kryspiny. — Gr. kat. 

Prowa K. — KaL sPn . Samomysła.
Wschód słońca 6 40, zachód 4*46.
W ni.dzielę 26 października Ewarysta P. — Gr. 

kat. Karpu M. — KaL słow. Łutosława.
Wschód słońca 6*41, zachód 1*44.

— Minister spraw zagranicznych hr. Agenor
Gołuohowski przejechał wczoraj wieczorem przez 
Lwów, w powrocie ze Skały do Wiednie..

— Z kolei państwowych Minister kolei prze­
niósł komisarza bnd. F. Keper+a i adjnnkta bud. 
W. Lewickiego z dyrekcyi lwowskiej do okręgu 
kieiocroictwa ruchu w Czerniowcach. Dalej prze­
niesieni zostali: J . Paczowski, asystent z Kołomyi 
do Bóbrki, Z. Wuchter. asystent z Clio dor owa. do 
Chryplina, J. Kopytko aspirant z Bóbrki do Ko* 
rościatyna i Jan Pokorny aspirant z Chryplina do 
Chodorowa.

— Dyrekcyt poczt nrzeniosła kontrolora po 
cztowego, Franciszka Greena, r Brodów do Ko­
łomyi.

— Ukralńsko-pru&acka harmonia. Echa dzi­
kiego napadu Germanów na „Dom poiski* w Biel­
ska znajdujemy też w organie pp. Franki i Ro­
mańczuka. Diło nie pisze nic o wstrętnych sce­
nach na d^oren kolejowym, o rozbijaniu ludzi 
przed domem polskim, o napadach na depntacye z 
Galioyi i o zachowania się burmistrza Stephana, 
ale zamieszcza kilkuwierszową, bardzo charaktery­
styczną notatkę, że paira Stojalowskoho óbbyly 
w B i e l l i r  (stel!) za to, 8zczo w tim  n l m e c -  
k i m  (!!) misti choUw urjadyty s z e p k u  z <trun- 
wolskim obchodom*. Nadto pisze DUu, że ks. 
Stojałowski zrobił to umyślnie, aby „wydrzeć no­
wą snbwencyę z n a p ó j ruskiego grjsza od sejmu 
polskiego na propagandę „poljskości* na kresach*. 
Sprawiedliwość każe przyzuaó, że lialiczanin wo­
bec wspomnianego napadu Niemców w Bielsku za­
jął stanowisko znpełnie zgodne ze stanowiskiem 
prasy poiskiej i czeskiej.

K ron ika  Lwowska.
=  Jubileusz Konopnickiej. Jubilatkę, która 

przybędzie do Lwowa w sobotę o godz. kwadrans 
na dziesiątą pociągiem błyskawiczeym, powita na 
dworcu imieniem komitetu p. Wekslerowa, poczem 
przedstawi jej delegaoyę Koła, która zaprosi jubi­
latkę na zebrani 3 niedzielne do Koła literacko ar­
tystycznego.

Młodzież uniwersytecka przygotowuje również 
owacyę na dworcu.

Przed uroczystością w teatrze, która rozpo­
cznie się punktualnie o godz. 12 w południe, p. 
Konopnicka n siebie w hotąla nikogo przyjmować 
nie będzie.

Prezydent miasta zaprosił jubilatkę dc loży 
swojej, gdzie oczekiwać ją będzie w towarzystwie 
obu wiceprezydentów pp. Michalskiego i Ciuohciń- 
skiego. Po powitania p. Konopnickiej przemówi 
pierwszy z loży prezydyalnej p. Małachowski i zło­
ży jubilatce hołd imieniem stolicy krajn, poczem 
wprowadzi ją  na scenę, gdzie ustawione będą de­
pntacye. Ze sceny przemówią pierwsi rektor uni­
wersytetu prof. Ochenkowski i rektor politechi iki 
prof. Fiedler; następnie imieniem komitetu urzą- 
dzająoego obchód p. Jan Kasprowie?., imieniem ko­
biet Anna Neumanowa, dalej prezes Tow. dzienni­
karzy polskich p. Adam Krechowieck., prrzes Ko­
ła liter, artyst. i delegaci wielu towarzystw i sto­
warzyszeń

Po oddaniu hołdu jubilatce przez reprezentan­
tów wszystkich niemal sfer, wprowadzi ią p. pre­
zydent miasta ponownie do swej loży, poczem od­
śpiewaną zostanie k a n ta t a ,  a w dalszym ciągu na­
stąpią deklamgcye, chór etc.

W  ostatnich dniach nadeszły zgł Dszenia z 
wszystkich liem polskich. Wielo osób zjeżdża z 
prowiuoyi a oprócz tego zapowiedziało swoje przy­
bycie mnóstwo osób z Król. polskiego i z pod za­
boru pruskiego.

Uroczystości jubileuszowe zakończy zebranie 
w Kole literacko artyst. z doborowym bardzo pro­
gramem.

Zakład Ossolińskich złoży hołd Konopnickiej 
przez delegacyę, w którą wejdą dyrektor p. Kęt­
rzyński i p. Władysław Bełza.

— Lwów—obrońcom Morskiego Oka. W wy­
konania uchwały rady miejskiej z d. 18 września 
1902 prezydent miasta przesłał na ręce ekscelen- 
oyi dr. Tchorznickiego następujące pismo:

„Ekscelencyo ! Stolica kraju, przejęta najźyw- 
szemi noznciami radości z powodn pomyślnego wy­
nika sporo o Morskie Oko, ten najpiękniejszy klej­
not naszych Tatr, z wdzięcznem sercem zwraca S’.ę  
ku Tym mężom, którzy w tej sprawie poświęcili 
lata pracy żmndnej i niełatwej, by z całym zaso­
bem głębokiej wiedzy i niezwykłej erudycji, zba­
dać ogromny materyał i zużytkować go z nadzwy­
czajnym talentem i sumiennością. Sprawa nasza 
była słnszną, ale mimo to, powyższa praca kiero­
wana niezrównaną bezstronnością i ścisłością sę­
dziowską, nie byłaby może odniosła tak świetnego 
dla nas rezultatu, jeżeliby cbok tych znakomitych 
zalet umysłn i wiedzy nie działało serce dzielnego 
syna tej ziemi, wysokie poczncie obywatelskie, naj- 
goręt iz*. miłość ziemi ojczystej i najgłębsza cześć 
dla typh skarbów przyrody, jakie kraj nasz posia­
da. Ale to serce Twoje biło tem goręciej, ile że 
mogło pogodzić swe szlachetne uczucia z wznio­
słem poczuciem iście trndnego obowiązku bezstron­
nego sędziego. To też rada miasta Lwowa, świa­
doma wielkości tych zasług, powzięła dnia 18 
września 1902 jednomyślną uchwałę, złożyć z tego 
powodu Waszej Ekscelencyi, jako sędziemu roz­
jemczemu tej doniosłej sprawy, wyrazy hołdu, 
wdzięczności, czci i uznania. Spełniam nader miły 
dla mnie obowiązek, podając powyższą uchwałę 
rady miasta do łaskawej wiadomości Waszej Eks 
oelenoyi i łączę u yrazy wysokiego szacunku i po­
ważania*.

Tej samej mniej więcej treści pisma przesłał 
prezydent prof. Balzerowi i radcy dworn Kornowi.

Nadto podziękował prezydent drowi Rntow- 
ak l6j  d i drowi Czoło wskiemn za zebranie mate- 
**yału dowodowego.

— Podburzanie młodzieży ruskiej przez prasę 
ukraińską od nastania nowego roku uniwersytec­
kiego trwa nieprzerwanie Rus tan  oburza się na 
to, że rektorat lwowskiej wszechnicy nauczany ze­
szłorocznymi doświadczeniami stara się o to, aby

na obchody na uniwersytecie nie dostały się ży­
wioły niepowołane i ludzie nieznani i że na akt 
pożegnania prof. Piłata wydawano karty wstępu za 
okazaniem legitymacyi. A dalej '.apytuje R u sla n : 
„zkąd aż tego roku ogarnął rektorat taki strach(?), 
że na wszystkie obchody na uniwersytecie wstęp 
dozwolony jest tylko za o obnymi biletam., a co 
najważniejsza, ogłasza się to już post festum', 
kiedy bilety rozdane „czytelniakam*.

Że akademicy w stosownym czasie dowiedzieli 
się o wczorajszem obchodzie, to stwierdza o wiersz 
poniżej sam Ruslan  w artykuliku: „Prowokacya (?) 
Rusinów na lwowskim uniwersytecie.* Tej rzeko­
mej prowokacyi miał się dopuścić akad. Remizow- 
ski, mówiąc, że żegna profesora w imieniu mło­
dzieży akademickiej, i że przytem nie wyszczegól­
nił żadnej narodowości. Tego wyszczególnienia nie 
mógł mówca uczynić, gdyż na wykłady pr°f. Pi­
łata uczęszczali zarówno Poiacy jak i Rusini, a je ­
dni i drudzy zarówno cenią zasługi b. profesora w 
seminaryach prawniczych i jogo sprawiedliwość ja ­
ko członka komisy.' egzaminacyjnej. Ruslan  dono­
si, że podczas mowy p. Remizowskiego ukraińska 
młodzież „demonstratywno wyjszła zi sali”, tupiąc 
silnie nogami. A zatem biletów nie rozdano samym 
tylko „czytelniakam”, skoro RuBini urządzili na 
sali demonstracyę widocznie więc o obchodzie do 
wiedzieli się nie post festum.

— Awantury wśród ruskich akademików.
Ruscy akademicy nie mając sposobności do awan­
tur przeciw Polakom, awanturują flię tymczasem 
między sobą, aby... nie wyjść z wprawy.

Na ruskie wykłady prof. Kolessy wpisało się 
obok grona studeutów ukraińskich także kilku sta- 
roru9inów. Wczoraj na wykład popołudniowy przy­
byli między innymi alumni ruskiego seminaryum 
duchownego, a w ich gronie czterech alumnów, 
zaliczających się do frakcyi staroruskiej. Jakkol­
wiek już przy wejściu na salę. Ukraińcy przywi­
tali Starorusinów obelżywymi okrzykami, to jednak 
ci ostatni, nie zważali na prowokacyę : usiedli w 
ławkach. Zdawało się, że na tym epizodzie zakoń­
czy się demonstracya. Tymczasem wszedł do sali 
student Moryc Barbach, żyd, który jednak uważa 
się za ruskiego Ukraińca i tytułuje się Marko 
Barbach. W chwilę po jego pojawieniu się, pow­
stał nagle pomiędzy słuchaczami hałas i wszyscy 
studenci z frakcyi ukraińskiej ostentacyjnie opu­
ścili salę. Niektórzy alumni z partyi ukraińskiej 
wahali się wyjść; wówczas podbiegał ku nim 
Ukrainiec wyznania mojżeszowego, p. Marko Bar­
bach i wołał: „Wszak ty także Ukrainiec, więc
pójdź!" Na sali pozostali tylko czterej alumni sta- 
rorasey. Po pewnym czasie wszedł dla odbycia 
wykładu prof. dra Kolessa. Jak gdyby nie zau­
ważył zgoła niczego, zdjął płaszcz i zabierał się 
do lekcyi, kiedy w tej chwili wszedł student III. 
roku filozofii, Ukrainiec, p. Brykowicz i szepnąw­
szy coś poufnie profesorowi, opuścił napowrót salę. 
Po jego wyjściu oświadczył dr. Kolessa czterem 
obecnym alumnom: „Mnszę być bezstronnym. Wi­
dzę pomiędzy panami wielkie nieporozumienie i 
proszę załatwić je pomiędzy sobą, inaczej bowiem 
będę zmuszony zawiesić wykłady, Muszę być bez­
stronnym". Rzekłszy to dr. Kolessa zabrał płaszcz 
i wyszedł z sali.

Charakterystycznem jest, że profesor poddał 
się naciekowi słuchaczów, a jeszcze chsraktery- 
styczniejszem jest, że studenci ukraińscy poszli 
pod komendę żyda.

=  Znowu napad na pollcyanta. W nocy oko­
ło godz. I I  dopuszczono się znowu napadu na po- 
licyant.a. Na Starym Rynku za wyprawianie awan
tur chciał aresztować kapral policyi Skromiak 
dwóch jakichś ludzi. Jeden z aresztowanych dooył 
jednak scyzoryka i rzucił się z nim na polieyanta. 
Ten szczęśliwie umknął ciosu i dobył szabli. Wi­
dząc to napastnicy cofnęli się w tył, a jeden z 
nich kamieniem wagi czterech kilogramów, rzucił z 
całą siłą w kierunku polieyanta. Zręcznem uchy­
leniem głowy uniknął polioyant po raz wtóry cio­
su, natomiast kamień ugodził w nogę przechodzą­
cą właśnie tamtędy zarobnicę Ludwikę Skocową. 
Policyantowi ndało się przyaresztować jednego ze 
sprawców, Jana Bartla.

=  „Spółka konsumcyjna urzędników" założona
przed półtora rokiem, uchwaliła likwidacyę. Spółka 
liczy 29C członków z udziałami na łączną sumę 
25.920 kor.; passywa wynoszą 18.000 kor., na co 
jest pokrycie w towarach i inwentarzu 18 859 kor. 
Powody upadku Spółki s ą : gospodarka bez planu, 
szalenie droga administracya, która pochłaniała 76 °/0 
funduszu obrotowego oraz nieodpowiedni lokal jaki 
wybrano na sklep i bufet.

— 2 izby sądowej. Dziś rano odbył się wsek- 
cyi III  przed radcą Maksymowiczem proces prze­
ciw trzem członkom partyi socyalno-demokratycznej, 
a mianowicie Semenowi Witykowi, Ignacemu Men- 
kesowi i Dawidowi Salamandrze. Akt oskarżenia 
zarzucił im obrazę armii i policyi jakiej dopuścili 
się: Menkes na zgromadzeniu przedwyborczem do 
Rady miejskiej, odbytem w lokalu krawców, Wityk 
w lokalu handlowców, mówiąc o święceniu dnia 
1 maja, Salamander zaś dopuścił się obrazy wła­
dzy w mowie, wygłoszonej na pogrzebie Liohta, 
ofiary krwawych rozruchów. Za to Wityk został 
skazany na 7 dni aresztu, Menkes został uwolniony, 
Salamandra zaś rozprawę dla spóźnionej pory odro­
czono do 4 popołudniu.

K ron ika krajowa.
W Zakopanem spalił się wczoraj rano dom 

ua Krupówkach, mieszczący skład porcelany Kelle­
ra, Szkoda znaczna.

Rekolekcye dla kapłanów W domu OO. Je­
zuitów w Czerniowcach rozpoczną się dnk 17 listo­
pada i trwać będą przez trzy następujące dni. Ka­
płani chcący wziąć udział w rekolekcysoh zechcą 
wcześnie zgłosić się do ks. Franciszka Janika su 
peryora OO. Jezuitów w Czerniowcaeh.

Suspsnzya p. Bociurka, radcy sądowego w
Tłustem została, jak donosi Naprzód, zmieniona 
przez Najwyższy Trybunał w Wiedniu. Merytory­
czna rozprawa dyscyplinarna przeciw p. Bociurkowi 
odbędzie się we Lwowie dnia 25 bm.

Z Czerniowhc Archimandryta konsystoryal- 
ny i tymczasowy administrator gr oryentalnej ar- 
chidyecezyi na Bukowinie biskup dr. Włodzimierz 
Repta zamianowany został arcybiskupem i metro­
politą w Czerniowcach.

Z 80kalsklego donoszą: Dnia 18 b. m. około 
godziny 7 wieczorem, przy dość pogodnem niebie, 
okazał się nad Kuliczkowem pow. Sokal, tuż nad 
zenitem, bolid wielkości jak połowa tarczy księży­
ca w pełni, tylko kształtu podłużnego. Od bolidu 
tego w czasie lotu odrywały się świetlane części 
mniejsze i większe o kształtach nieregularnych, 
które pękając jak przy ogniach sztucznych, rozpry­
skiwały się i gasły. Kierunek bolidu był południo­
wo-wschodni, a odległość z&ś, czy to wskutek złu - 
dzenia, czy też w rzeczywistości, nie była bardzo 
wosoka. Lecąc z ogromnym szumem, drogą swą 
znaczył świetlaną długą smugą, koloru blado-nie- 
bieskiego, od której cała wieś z widnokręgiem na 
parę sekund została oświetlona — a które to zja­
wisko, bardzo wielu mieszkańców Kuliczkowa i 
sąsiedniej wsi Wieczorek zaobserwowało. Gdy zni­

knął bolid za chmurami w kierunku Mostów wiel­
kich, słychać było detonacyę tak silną, że uczuło 
nawet pewne drżenie powietrza.

K ron ika  ogóln&.
§ Milionowa defraudacyfc w Pradze Arcybi­

skup praski, kardynał ks. Skrbeńsky, subskrybo­
wał 100.000 koron na rzecz funduszu gwarancyj­
nego dla sasy św. Wacława i przyrzekł w razie 
potrzeby dalszą pomoc. Arcybiskup r świadczył, ze 
zależy mu wieie na utrzymaniu kasy i wyraził ży­
czenie, ażeby duchowieństwo przyczyniło się do jej 
utrzymania. Fundusz gwarancyjny wynosi obecnie
826.000 koron.

§ Sprawa posła Lupu. Zwracają uwagę, i i  
mylnie zanotowano wczoraj, jakoby komisya kon­
stytucyjna uchwaliła przedstawić parlamentowi 
wniosek zniesieni? w y r o k u  dyscyplinarnego, wy­
danego przeciw ezerniowieckiemn radcy sądowemu 
Lupu. Komisya uchwaliła jedynie zniesienie suspen- 
zyi, albowiem dotychczas wcale wyroku dyscypli­
narnego w sprawie p. Lupu nie było.

§ Defraudacye niemieckie. Z Berlina donoszą:
W jednym z największych i najstarszych berliń­
skich domów handlowych Israelego popełniono de- 
fraudacyę na 700.000 marek. Dopuścili się jej do 
spółki kasyer i buchalter. Obaj byli sierotami i 
zostali wychowani przez szefa firmy.

§ Zamach na Loubeta. Z Paryża dziś telegra­
fują : Prefektura policyi nie przypisuje żadnego zna­
czenia uwięzieniu człowieka, który przekradał się 
przez parkan ogrodu elizejskiego. Nie mógł on mieć 
złych zamiarów, bo był już dzień 7 godz. rano, a 
koło niego stało właśnie warta.

C sprawcy zamierzonegr zamaohn na Lou­
beta, podają następujące szczegóły: Sprawca za­
machu był dawniej w służbie kolejowej przy fran­
cuskiej kolei zachodniej i nazywa się Lebissonett. 
Jest nieuleczalnym alkoholikiem. Nie znaleziono przy 
nim żadnego rewolweru, tylko nóż, a zamach jego, 
jak zapewniają, nie miał wcale charakteru anarchi­
stycznego.

§ 8-godzinny czas pracy we Francyl. Minister
marynarki Pelleton rozporządził, aby w arsenale 
tulońskim i w fabryce kotłów dla marynarki w Lo- 
rient od 1 listopada br. zaprowadzono na próbę 
8-gcdzinny dzień pracy. Jeśli próba wyda rezultaty 
pomyślne, to praca 8-godzinna od 1 stycznia 1908 
zaprowadzoną będzie definitywnie.

§ Spadek po Leonie hr. Mniszchu. Dzienniki 
francuskie nie ścisłą podały wiadomość o testa­
mencie niedawno zmarłego w Paryżu Leona hr. 
Mniszcha, syna hr. Andrzeja, b. właściciela Wi- 
śniowca, tudzież nieżyjącej Anny z hr. Potookioh. 
Z podanych informacyj moźnaby wnioskować, że 
całą spuściznę po Potockich bezpotomnie zgasły 
hr. Mniszech zapisał 44-letniej małżonce, rodowitej 
Francuzce. Tymczasem niedawno dowiedziano się, 
że wdowa otrzymała tylko dożywocie na znacznej 
części majątku, zaś całość spadku przekazaną zo­
stała ostatnim przedstawicielom tejże historycznej 
rodziny hr Jerzemu i Aleksandrowi Mniszohom. 
synom hr. Alfonsa Roberta i Jadwigi z hr. Dunin- 
Borkowskich. Pomienieni krewni zapisodawcy po­
lecili już znanemn adwokatowi lwowskiemu gorli­
wie się zająć zabezpieczeniem ich praw spadko­
wych.

§ Ucieczka więźniów politycznych. Z więzie­
nia śledczego w Kijowie uciekło niedawno 11 stu­
dentów, którzy mieli stawać przed sądem wojen­
nym Choć dzienniki o ucieczce ze względów cen- 
zuralnych mc nie donosiły, w mieście rychło o tem 
się dowiedziano i zeurano składkę na rzecz zbie­
gów. Przy pomocy przekupionego dozorcy więzien­
nego zwolennicy polityczni studentów dostali się 
do wnętrza i wręczyli kolegom drabinę parcianą i 
dwa haki żelazne. Ponieważ więzienie było prze­
pełnione, studentów umieszczono w jednej wielkiej 
celi, gdzie ci uplanowali ncieczkę. Pewnego dnia 
wyprowadzono ich ua przechadzkę, na dziedziniec, 
otoczony mu rem 10 m. wysokim. Wówozas wię­
źniowie zakneblowali usta obu dozorcom, następnie 
utworzyli przy murze żywą piramidę; najwyżej 
stojący zarzucił hak nu szczyt mnrn i w 5 minut 
wszyscy byli już poza więzieniem. Dozoroom do­
piero po kwadr&n jie odkneblowano usta. Polioya 
natychmiast przeszukała wszystkie okolice miasta. 
Zbiegów nie znaleziono, gdyż ukrywali się w Ki­
jowie i opuścili miasto dopiero po tygodniu; roz­
jechali się pojedyńczo. Dwóch njęto w pewnej ma­
łej miejscowości koło granioy; ndało się im po­
wtórnie uciec. “Wszyscy znajdują się teraz poza 
granicami Rosyi. Donosi o tem wszystkiem Etoile 
belge.

§ Niem]ecko-iydow8kle ataki aa maror. Re- 
verseaux, ambasadora francuskiego w Wiednia. 
W toj sprawie piszą Nar. L isty:  „Z Petersburga 
odwołał teraźniejszy rząd francuski posła hr. de 
Montebello, cieszącego się szozególniejszą przyja­
źnią cesarza, zasłużonego współpracownika franon- 
sk;-rosyjskiego przymierza. Z Berlina odwołano 
posła markiza de Noailles, dyplomatę bardzo zrę­
cznego, teraz ma przyjść kolej na pana de Rever- 
seauz, który Francyę tak obrotnie, dostojnie zastę­
puje przy dworze wiedeńskim. Jest rzeczą możliwą 
że ambasador Reverseaux nie jest zapalonym zwo­
lennikiem polityki, która oddaje Francyę na łap 
wolnych mularzy i milionerów giełdowych. Zdsje 
się, że markiz de Reverseaux opuści Wiedeń, a 
przez to minister spraw zagranioznyoh p. Deloasse 
przysłuży się nietylko czerwonym jakobinom z re- 
dakcyi paryskiej Lanteme , którą władnie p. Mo­
sce Mayer, ale i redakcyi N. fr. Presse, do której 
pisnje z Paryżu pan Szmal Frisch&aer. Wiedeńska 
gazeta umieściła podstępny artykuł przeciw mar­
kizowi de Reverseanx, którego jednak nie odwa­
żyła się wymienić, ale dojść przejrzyście wskazał 
na różnorakie przeciwrepublikańskie.intrygi pewne­
go ambasadora francuskiego, który przy pewnym 
dworze cesarskim zachowuje się podobnie jak Mon­
tebello w Petersburgu. Organ niemiecko-żydowski, 
który niesłychanie zapamiętale szkalował Francyę 
w dobie prooesu Dreyfusa, który francuskich pa- 
tryotów obsypywał takiemi obelgami, jakie posiada 
w swym słowniku tylko dla Czechów i na ich 
twarde czaszki, na które Mommsen wskazywał trzę­
sącym się palcem służalczego fanatyka, podsuwa 
rządowi francuskiemu radę, aby odwołał z Wie­
dnia „nacyonalistę" Reversaux’a.

Kto, o przyszłość swoją dba,
Korzysta z każdego dnia. K. Ł .

Z całego świata.
(Doniesieni* telegraficzne.)

T r y e s t  23 października. Prezydyum Lic 
ydu odrzuciło żądania palaczy, aby przy przy 
mowaniu palaczy liczono się z ich biurem pc 
średnictwa. Palacze opuścili szereg o tretów LI 
ydu a na zgromadzeniu wczorajszem uchwalili m 
rynarzt i palacze do ostateczności trwać pn 
swych żądaniach.

ggasriKm '  w— r-graa

W. PRIMUS & S. IGLICKI Lwów. 
u l  Jagiellońska 12,

orzechoweHią: MA'IERYK meble> P('rt> r L ^ r y ,  firanki, Dywany Tapety, Meble stylowe,mahoniowe ovtxz własną praco wilię tapicerska klóJla wszelkie ro-
tejże wchodzące, najsumienmej wykonuje. Próby materyi i tapet na żądanie wysełamy' franko



GM ZETA NARODOWA z Piątku dnia 24 Października 1902 Nr. 263. 3
S o f ia  28. października. Macedończyk Mi­

chał Strawrew recte Hflju, oskarżony o zamor­
dowanie Stambułowa, zaprzecza, jakoby brał w 
morderstwie udział i twierdzi, że w owym czasie 
wcale nie był w Sofii obecny. Świadkowie Pot- 
kow i Gunczo Todorów, którzy znajdowali się w 
towarzystwie Stambułowa w chwili jego zamor­
dowana, nie są w stanie poznać Hulju. Z oozorów 
%  tylko Petkow stwierdza, że Halju jest praw­
dopodobnie tym człowiekiem, który dał pierwszy 
strzał do Stambułowa. Inni świadkowie zeznają 
podobnie, jak oświadczył Stambułów na łożu 
śmierci. Stambułów wymienił wówczas Halju ale 
takie i innych

Z m a r l i .
f  Ksiądz Ignacy Świeży

zmarł wczoraj na udar epoplektyczny.
Urodzony r. 1889 w Wielkich Kończycach 

na Slązkn austryackim, po ukończeniu studyów 
poświęcił się stanowi duchownemu i przez lat kil­
kadziesiąt pełnił obowiązki katechely przy gimna­
zjum niemieokiem w Cieszynie. Gorący Folak, 
szcrerze dbały o sprawy narodowe na Slązkn, 
zbliżył się do śp. Stalmacha i przy iego bokn brał 
udział w ciężkiej pracy naa budzeniem uświado­
mienia pośród polskiego ludu. Imię Świeżego stało 
się wkrótce znan6m i poważanem powszechnie, cze­
go dowodem, że już w początkach lat ośmdziesią- 
tych wybrano go posłem na sejm ślązki, a w roku 
1885 posłem do rady państwa z okręgu gmin 
wiejskich Cieszyn—Fryd^k.

Parlamentarna ddaulność nieuoszczyka zazna­
czyła się solidarnością z polską reprezentaeyą Ga- 
lioyi i nieustraszoną, a zawsze pełną godności obro­
ną praw ślązk sh Polaków. W r. 1890 ustąpił 
mandatu parlamentarnego p. Michejdzie, sejmowe 
jednak poselstwa piastował bez przerwy do końca 
życia. Obecnie, gdy mandat wygasł, kandydował zno­
wu ze strony kompromisowej partyi polsko-cze­
skiej.

W ror-woju polskich organizacyj na Slązkn 
brał czynny i żarliwy udział. On założył i przez 
szereg lat kierował Związkiem katolików ślą­
skich ; on także od roku 1900 był prezesem tyle 
■włożonej Macierzy szkolnej Księstwa Cieszyń­
skiego.

Wśród polskiego społeczeństwa na Slązkn, 
podzielonego, niestety, na katolików i protestan­
tów, niełatwem jest stanowisko katolickiego kapła­
na, działającego w sprawach narodowych i poli­
tycznych. Ks. Świeży, dzięki wysokiemu swemu 
taktowi i wyrozumiałości, amiał na grancie naro­
dowym godzić ludzi odmiennych wynn-ń, tak, że 
nie cierpiała na tern nigdy gorliwość kapłańska, a 
równocześnie trwała siln<e solidarność i jedność 
naroaowa zorgam..wanyoh rodaków. Pozostawia 
też n wszystkich bez wyjątku Ślązaków i w naro­
dzie całym wdzięczność i pamięć wiekopomną, jako 
mąż, który kładł silne podwaliny pod potężny 
gmach narodowego odrodzenia Piastowskiej dziel­
nicy. Niechaj mn lekką będzie ziemia, której po­
święcił trud całego swego, poczciwego żywota 1

Ze btowarzyszeń.
U r o c z y s t y  w i e c z ó r  K o ś c i u s z k o w s k i  

odbędzie się w Sokole w sali własnej w niedzielę 26 bm. 
z współudziałem ] Amalii Botter, artystki teatru, pan­
ny Ogrodnik, p. Wacława Ne leli. koncertmistrza i pp. 
Kazimierza Komorowskiego i Z. Szczepańskiego połączo­
ny z ćwiozeniami gimnastycznenn

■ tam  P+W letTkfc- (Sprawozdanie centralnej sta­
c j i  meteorologicznej we Wiedniu i aua ryac ;ich kolei 
państwowych.) D ?2 października 1902 o godzinie 7 rano 
Ozemiowoe +9-0, Tarnopol + ; —, Lwów +6-8, Skole 
-ł-6‘5, Przemyśl +■-—, Tarnów + "—, Nowy Zagórz 
-ffl-8, Kraków +■—, Praga Wiedeń -ł-7'8,
Semmering +6*8, Budapeszt + 9  9, Ischl + • —, Biva 
+ • —, Tryest +18-7 Oeląjusza.

Komisya lekcyjna słuchaczów Wydziału filo­
zoficznego Uniwersytetu we Lwowie pozostająca pod 
naozelnem kierownictwem prof. dra Twardowskiego, 
poleca kwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli 
domowych. Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie 
komisy i codziennie (nie wyłączając niedziel i świąt) 
na An;wersytecie I  p. Sala VIII. mięc y 12 — 1. 
Adres: Komisy: lekcyjna słuchaczów Wydziału 
filozoficznego Lwów, Uniwersytet.

Ruch artystyczno-literacki.
Z teatru. Miłego gościa warszawskiego, Jó- 

zeia Śiiu iokiego witała y -czoraj nasza publiczność 
serdecznie i gorąco. P . Sliwicki wystąpił w roli 
mistrza Heniyka w „Dzwonie zatopionym* Haupt- 
manna. P. Śliwicki rozwinąć mógł wczoraj w ca- 
łsj pełni swój śliczny, dźwięczny, barwny a tak 
podatny głos, że nim zarówno potęgę uczucia, jak i 
najlżejsze szepty zbolałej duszy wypowiedzieć umie. 
Głos ten a zarazem wyborna i doskonaleni pojęciem 
roli kierowana dykcya, od ram  zniewalają słuchacza. 
Mistrz Henryk p. Sliwickiego, to postać jednolita, 
w każdym szczególe obmyślonb, a pełna poezyi, a- 
esnoia, natchnienia i artystycznie miarkowanej siły. 
Scena, w której mistrz konający budzi się do ży­
cia pod wpływem czarów Rusałki, jest prześli­
cznym obrazem, który zojtaje w pamięci.

Dalszych występów p. Sliwickiego oczekuje 
publiczność z łatwo zrozumiałą niecierpliwością,

* Virglnla Guerini we Lwowie. Kiedy w ze­
szłym roku wykonywane w teatrze miejskim wppa- 
niałe „Requiem“ na fundusz dla wybudowania po­
mniku Vardiemn, między pierwszorzę inemi siłami 
usłyszeliśmy dwie niepospolite. Pierwszą był tenor 
Marconi, dragą mezosopranistka Guerini i chociaż 
w rRequiem“ śpiewaczka ta miała zaledwie kilka­
naście taktów do wykonania, to jednak śpiewem 
swym zachwyciła wszystkich, wywołując niebywa­
ły entnzyazm. To co krytyka lwowska w owym 
ozasie o niej pisała, byłoby wystarczającem, dodaó 
jednak musimy, że jest to dziś naj sław niej oz i nie 
tylko w Europie, leoz i na obu półkulach mezo- 
sopranistka. Jeden z najpoważniejszych dzienników 
włoskich Secolo pisze o niej po ostatnim jej wy­
stępie w „Ractliff’ie“ Mascaniego „Bohaterką dzi­
siejszego wieczora była Guerini. Jej wspaniały 
głos brzmiał jak dzwon rozkołysany. Szlachetność 
dykcyi i frazowaniu, potęga i czystość tonu mu­
siały porwać nawet najwybredniejszych. Nie dzi­
wimy się też wcale, że obecny na przedstawieniu 
antor nie mógł się powstrzymać, aby jej publicznie 
aa scenie nie „podziękować. Inne dziennik, po osta­
tnich jej wyBtępach w operze „de la Scala", nie 
mają dla jej gry i głosu dość słów zachwytu. To 
też publiczność nasza przyjmie z zadowoleniem 
wiadomość, że dyrekoyi Filharmonii udało się po- 
zrska znakomitą śpiewaczkę na dwa występy. 
Konoęrty te odbędą się w przyszłym tygodniu w 
oiwartes i w soDotę. Wspaniały program obejmuje 
szereg aryj z oper, które Guerini śpiewać będzie 
tylko ■ orkiestrą. Są to : arya z 5 aktu „Proro­
ka*, wielka arya z opery „ Samson i Dalilla* arya 
z „Semiramis* arya z ostatniego aktu „Orfeusza" 
(Glnoka) i inne. Bilety na te dwa koncerty można 
już zamawiać w kancelaryi Filharmonii.

R e p e r tu a r  lw ow skiego  te a t rn  m ie |zk ieg o .
W  piątek „Złote runo“ Prayby szewskiego. Występ 

J .  Śliwickiego.
W  sobotę „Dzwon zatopiony" Hauptmana. Występ 

J . Sliwickiego.
W niedzielę o godz. 12 w południe Poranek ku 

uczczeniu jubileuszu M. Konopnickiej.
O godz. wpół do 4 po południa „Śpiący rycerze*, 

S. Friedberga.
O godz. wpół do 8 wi sczerem „świat na opak* 

Kapel .era.
W poniedziałek po raz 1 „MamiaUe Marion* ope­

retka Planąuetta.
R e p e r tu a r  te a t ru  k rak o w sk ie g o .

W  sobotę „Balia lyna błowac’ '.ego.
W niedfcimę , Balladyna* Słowackiego.

R e p e r tu a r  F ilba i -n o n il lw ow skiej.
W  sobetę 25 października „Koncert popularny* ze 

wspóludziałen E tVolfsthalównoj, skrzypaczki. Program: 
I. i .  Smetana. Uwertura z opery „Sprzedana narzeczo­
na*. 2. Mendelsohn. K oncert E-molL z owarz. orkiestry 
odegra E. Wolfsthalówna. 8. Chopin. Mazurka. 11. 1 
W agner Uwertura z opery „Tannbo.user*. 2. Eibich. 
Poemat ...ymfoniczny „Wieczorem*. 8. Sarasate. Tańce 
hiszpańskie, odegra E Wolfsthalówna. III. 1. Ziehrer. 
Poutpourri z operetki „Ptasznik z Tyrolu*. 2. Liszt. Ra- 
psodya Nr. 1.

W niedzielę 26 października „Koncert popularny*. 
Program : I. 1. Verai. U we ni i do oper; „Nabuchodo- 
nozoi“. 2 Briggiddi. Koncert na flecie, odegra członek 
ork. J .  Stropnioky. 8. Czajkowski. „Pieśń bez słów*. II. 
1. Puccini. Fantazya z opery „Cyganerya*. 2. G-all a) 
Bolero, b) W alc. III. 1. Solo na trąbkę, odegra członek 
ork. J. Hartl. 2. W agner. Marsz hołdowniczy.

We wtorek dnia 28 października „Koncert symfo­
niczny “.

S e j m  w ę g i e r s k i .

B u d a p e s z t  22 października.
(Buażet węgierski i ezpoa • ministra skarbu. —Mor­

skie oko.)
Przedłożony sejmowi węgierskiemu budżet 

wykazuje wydatki zwyczajne i nadzwyczajne w 
kwocie 1.090,462.000 koron, ogólny zaś dochód 
1.090,936 000, a zatem nadwyżkę 473.000 koron. 
Między wydatkami znajduje się także nowa po- 
zycya 2 mil. koron na podwyższenie listy cywil­
ne; cesarza.

Minister skarbu Lukacs wygłosił dwugodzin­
ne ezposó finansowe. Wspomniał o budżecie z r. 
190] i zaznaczył, że ten rok jest pifrwszym, któ­
ry wykazuje pewną stagnacyę w ekonomicznych 
stosunkach; jednakż > rezultat nie jest jeszcze tak 
niepomyślny. W latach poprzednich były znaczne 
nadwyżki, które stopniowo się zmniejszały. Dziś 
jeszcze jest taks nadwyżka w kwocie 11*8 milio­
nów koron, została ona jednak nietylko zużyta, 
ale nawet przekroczona wskutek specyalnych 
kredytów, uchwalonych przez Izbę poza ramami 
budżetu. Ministei zaznacza, że oszczędzona wsku­
tek konwersyi kwota 9 milionów koron rocznie, 
umożliwiła uregulowanie pensyj urzędników pań­
stwowych. Rozwinął dalej program prac inwesty­
cyjnych, na które trzeba będzie kredytu inwesty­
cyjnego 200 mil. kor. W przyszłym roku prze­
prowadzona będzie budowa kolei i regulacya rzek. 
Wreszcie wniósł prowizoryum budżetowe na 4 
m.esiące roku przyszłego

Sejm węgierski ogromną większością głosów 
przyiął do wiadomości od Dowiedź prezydenta mi­
nistrów Szella na interpelacyę Visontaia w spra­
wie Morskiego oka

Telegramy i lelefonentaly.
R a d a  p a ń s t w a .

W l e d f o  23 października. Dzisiejsze posie­
dzenie rozpoczęło się po godz. 11. odczytano 
interoelacye i wnioski.

N o w e  w n i o u k i  m a g le .
Pp. Siieny i tow. uczynili n a g ł y  w n i o s e k  

w sprawie brutalnego napadu tłuszczy niemieckiej 
na uczestników czeskiej uroczystości sokolej 
w Igławie w sierpniu b. r. Wzywają rząd, aby 
sprawców tego napadu pociągnął do odpow.e- 
dz.alnoici.

Pp. Kratochwil i tow. we w n i o s k u  n a  
g ł y m  wzywają rząd do przeprowadzenia zmiany 
noweli przemysłowej szczególnie w tym kierunku, 
aby także nastąpiła legislatywno uregulowanie 
tych spraw przemysłowych, które w poszczególnych 
królestwach i krajach koronnych w obec od­
miennych stosunków rozmaicie się też zekształ- 
torrały. Żądają, aby to się stało w drodze uslawy 
krajowej.

Pp. Udrżal i tow czynią n a g ł y  w n i o ­
s ę  k w sorawie nieszczęśliwego wypadku pod­
czas ćwiczeń 15. batal. pionierów w Kloslerneu- 
burgu.

Wpłynął dalej s z e r e g  w n i o s k ó w  n a ­
g ł y c h  w sprawie udzielenia zapomóg.

Wniesiono leź liczne interpelacye:
PP. Kossa i tow. w sprawie rzekomych 

nadużyć organów administracyjnych w Jawo- 
rowie.

PP. Kubika i tow. do prezydenta ministrów 
w spraw ę bezczelnych wybryków i gwałtów do­
konywanych przez Niemców oponowanych przez 
„rabies teutonica* w gminachHjjłcniów, Lipnik i 
Biała, powiatu bialskiego w Gulicyi.

Poboi Eisenzoib zw aca  się do prezydenta 
Izby z zapytaniem, czy zamierza usunąć niewła­
ściwości w tak zw. faktycznych sprostowaniach, 
których posłowie nadużywają do wygłaszania po­
nownych całych przemówień, zamiast ograniczyć 
się do samego prostowania.

Prezydent hr Yetter oświadcza, że zaw*&e 
zwraca się do posłów z wezwaniem i napomnie­
niem, aby się trzymali ram faktycznego sprosto­
wania.

Co się tyczy mów w czeskim języku powo­
łuje się na kilkakrotnie już złożone oświadcze­
nie, że tych mów nie może kontrolować.

Eisenkolb w ponownem zapytaniu urguje 
wniesienie ustawy, dotyczącej podatku od bu­
dynków.

P. Grabmayr, przewodnicząc) komisyi kon­
stytucyjnej, wnosi, aby ze względu na upływający 
jutro 8 dniowy termin dany przez Izbę komisyi 
do złożenia sprawozdania o

s p r a w i e  p o s ł a  Ł u p u ,
postawić tę sprawę na porządku dziennym dzi­
siejszego pos edzenia Jak już w ubiegłym roku 
sprawa posła Seitza pokazała, mogą każdej chwili 
zdarzyć się nowe wypadki, w których posłowie 
wskutek dyscyplinarnego śledztwa będą zagrożeni 
karami dyscyplinarnemu ze strony przełożonych 
władz, a to za swą polityczną działalność. Temu 
stanowi rzeczy należy co prędzej zaradzić. Komi- 
sya prosi Izbę o przedłużenie jej terminu do 14 
akii dla złożenia sprawozdania, wreszcie o to, 
aby komisyi dla nietykalności poselskiej dano 
sposobność naprzód nad tą sprawą się zasta 
nowie

Izba uchwaliła n a g ł o ś ć  t e j  s p r a w y .
Zabiera głos referent komisyi konstytucyjnej 

Marchet i zaleca zniesień n dyscyplinarnego po­
stępowania przeciw posłowi Lupu, ponieważ to 
zarządzenie sprzeczne jest z § 16 państwowych 
ustaw zasadniczych.

Prezes gabinetu Koerber oświadcza, że 
wyższy sąd kraj. we Lwowie, wydając zarządze­
nia w dyscyplinarnej sprawie Lupu postępował 
według dotychczasowej mierpretacyi ustaw zasa­
dniczych, mianowicie, że dc wdrożenia dyscypli­
narnego postępowania przeciw posłowi, będące­
mu urzędnikiem, nie potrzeba zezwolenia Izby 
posłów.

W obecnym stanie ustawodawstwa nie ma 
żadnego innego środka, jak zawiadomić wyższy 
sąd krajowy o uchwale Izby. Zresztą z samego 
wypadku wynika, że wyjście w tej sprawie zna­
leźć się może tylko na drodz^ jasnego, ustawo­
wego uregulowania sprawy.

Po przemowach Bareuthera, Pnrnerstorfera 
i Skedla, Izba w n i o s k4i M a r  s l f  e ta j e ­
d n o g ł o ś n i e  u c h w a l i ł a .

Następnie uchwalono polecić komisyi kon­
stytucyjnej, aby w przeciągu 2 miesięcy zdała 
sprawę o przekazanych sobie wnioskach dotyczą­
cych zniesienia § 14,

Poseł Roszkowski referuje w imieniu komi­
syi dla nagany i wnosi, aby posłowi Bergerowi 
udzielić nagany.

Przychodzi do żywego starcia między wszech- 
niemcami a czeskimi radykałami.

Berger oświadcza, że mimo udzielenia mu 
nagany, będzie i aa przyszłość w ten sam sposób 
postępo wać.

G d y  m i a n o  p r z y s t ą p i ć  d o  g ł o s o ­
w a n i a ,  l e w i c a  w y c h o d z i  z e  s a l i .

Schalk wnosi, aby obliczyć obecnych w sali 
posłów; prezydent uczyniwszy to, stwierdza n i e ­
z d o l n o ś ć  Izby do uęhwał dla braku dostate­
cznego kompletu i posiedzenie na pół godziny 
p r z e r y w a .

Wszechniemcy woiają: To jest wbrew regu­
laminowi I Zamknąć posiedzenie I

Po ponownem otwarciu posiedzenia n a- 
t y c h m i a s t  j e  z a m k n i ę t o .

S p r a w y  p a r l a m e n t a r n e .
W ie d e ń  23 października. Dziś ukonstytu­

owała się komisya dla nagany w sprawie wczo­
rajszego występu Bergera. Przewodniczącym o- 
brano Roszkowskiego a sekretarzem p. Pantuce- 
ka. Postanowiono przesłuchać Bergera i Kio- 
facza,

G e n e r a ł o w i e  b o e r e e y  w  A n g l i i .
L o n d y n  23 października. Generałowie 

Botha, De Wet i Delarey przybyli wczoraj do 
Londynu. Oświadczyli oni, że me mają zamiaru 
obecnie prosić o posłuchanie Chamberlaina

De Wet odjedzie 1 listopad, do południo­
wej Afryki.

s t r a j k  g ó r n i k ó w  w e  » a n c y i .
D u n k i e r b a  23 października. Okręty przy­

bywające tu z węglami, odchodzą do Antwerpii 
i Rotterdamu, ponieważ wszyscy robotnicy por­
towi strajkują. Zachodzi obawa, że w wielu fa­
brykach z braku węgia ruch będzie wstrzy­
many,

D u n k i e r k a  23 października. Wczoraj 
popołudniu przyszło de starcia między policyą, a 
strajkującymi, przyczem czterech ajentów poli­
cyjnych i komisarza pohcyi zraniono. Strajkujący 
zrabowali kilka sklepów, wobec czego kupcy co 
rychlej sklepy zamykali. Wieczór udali się straj­
kując) do portu i usiłowali przeciąć sznury ko­
twiczne angielskich okrętów, naładowanych wę­
glem i podpalić je. Wojsko odpędziło mani­
festantów.

K o p c n n a a r a  23 października. Landting 
odrzucił wczoraj 32 głosami przeciw 22 defini­
tywne przedłożenie rządowe w sprawie odstąpie­
nia Stanem ^jedno zonym duńsko - zachodnich 
wysp indyjskich.

Rozmaitości.
Si Drzewo ogniotrwałe, w Londynie utwo­

rzyło się wielkie towarzystwo akcyjne, kióre za­
mierza wybudować fabryki dla wyrobu drzewa o 
gniotrwałego. Już przed laty wynaleziono roztwór 
dla przesycania drzewa w Ameryce, gdzie takie 
drzewo ogLiotrwt.I« używane jest do budowy sta­
tków marynarki. W  Anglii wynalazek został ule­
pszony i zastosowany praktycznie w muzeum 
Brytańskiem, oraz przy budowie teatrów. Obecnie 
drzewo ogniotrwałe ma być wyrabiane na większą 
skalę, by je udostępnić szerszym warstwom ludno­
ści. Skład roztworu chemicznego, zabezpieczającego 
drzewo od spalania się, jest tajemnicą wynalazcy, 
a dom z takiegc drzewa jest o 2 do 6% drozszy 
od budowli z drzewa zwykłego.

Si DzieoltO lodowe Tak nazywają obecnie pe­
wną dziewczynkę, córeczkę pornoznika Peary, do 
koła której utworzyła się legenda. Dziecko to przy 
■zło na świat podczas pobytn jej rodziców pod pół­
nocnym biegunem. Okręt, na którym przebywali, 
był uwięziony w lodach i unierui bomiony I  tam, 
wśród tych lodów przyszłe ni świat panna Peary. 
Jej pierwszem odzieniem był kaftaniczek ■ nie­
dźwiedzich skór z kaptu rkiern, pieluszki zaś były 
■e skór foki i takież powijaki.

M Żydowski pułk. W Nowvm Jorku zorgani­
zowano żydowski pułk straży bezpieczeństwa... 
Asumpt do tego dały zamieszki, które miały miej­
sce niedawno podczas pogrzebu rabina Josela. 
Dy usta pięćdziesięciu młodych żydów i arganizo - 
wało się c:-lem wspierania polioyi przy utrzymaniu 
porządku, specyalnie podozae manifestacji żydów 
skich.. Bogici żydzi dostarczyli karabinów i un - 
formów, a obecnie odbywają się ćwiczenia orygi­
nalnego pułku pod kierunkiem fachowych żołnierzy. 
Słychać, że żydzi postarają się o wcielenie tego 
pułku do gwardyj obywatelskich. Wprawdzie usta­
wa o gwardyacl nie dopuszcza tworzenia w nich 
żadnych narodowościowych lub wyznaniowych puł­
ków, ale niemniej Ameryka jest krajem, w któ­
rym każdą ustawę można bardzo łatwo obejść.

Ostatnia moda.
Zycie towarzyskie po wielkich miastach, nie 

wyłączając i . stołecznegou Lwowa uderza slabem 
tętnem. Nie słyszy się nic o wieczorkach, rantach, 
zabawach; teatr i filharmonia -- oto jedyne pun­

kty zborne; na tych dwóch przybytkach sztuki o- 
g iumcza się przyjemność dla rodzin,^ które przeby 
wają w mieście. Weselej natomiast jest w tej 
dżdżyste? i posępnej porze po pałacach wiejskich i 
dworach. Wydaje się obiady, u/ządza się „mati- 
nees“, a wieczorami pląsy. W porze obeon«j za­
wiązuje się coraz Więcej stadeł małżeńskich, co 
idzie „crescendo" aż do św. Katarzyny. Nie brak 
więc •' w jesieni rozrywek, w czasie których salony 
się ożywiają i lśnią tysiącami świateł i piękniej 
szymi od nich blaskami nadobnych twarzyozek i 
świetnych toalet naszych pań i panienek. Zabawa 
wre i kipi zdwojonem tętnem, humor się perl-, Jak 
szampan w krysztale, bo oto jnż niedaleko św. 
Hubert, a z nim początek wielkich łowów.

Zanim pomówimy o toaletach łowieckich, 
przypatrzmy się jeszcze niektórym nowościom tera­
źniejszej mody. Wpadła mi w oko prześliczna ma­
leńka „mantelet-ścharpp", przepyszna do przejaż 
dżek po cienistych alejach, zrobiona z „pean a, 
chevrauu w odcieniu białym, wyszywana w złote 
kwiaty, spięta -óżą koralową; obramowanie iszai- 
fy zwisające z gronostaju, podpiętego u ramion i 
na plecach złotymi agrafami „style moderne"; a- 
grafy ozdobione perłami i koralem. „Ohouxr i pod­
szewka z różowej satyny oryentalnej. Kapelusz we­
necki, aksamitny, z różowej satyny.

Na obecny pół-sezon bardzo odpowiednią jest 
toaleta przechadzkowa ■ aksamitu „marengo*; su-1 
knia bogato haftowana czarną 3znelką. Rękawy1 
plisowane, roawarte. Toczek z aksamitu „mastio",1 
haftowany, oblamowany czarną sznelką. Bardzo mo­
dnym i oryginalnym jest kapelnsz biedy, pilśniowy, 
zupełnie płaski, bez denka. Spód otaczają promie­
nia z bardzo delikatnej koronki, tworząc promieni­
stą gwiazdę. Promienie mc.ją 3yó z białej koronki, 
bramowane czarną sznelką; przy włosach jasne 
chryzantemy, a z tyłu zwisa długi pęk piór ptaka 
rajskiego, Koloru lśniąco czarnego.

Mieliśmy wiosnę spóźnioną, lato mokre, chło­
dne, a jesień — widzimy jaka; w październiku, 
częstokroć pogodnym i ciepłym, w tym rofcu nie 
obejdzie się bez płaszcza. Oto wzór najnowszy: pal 
tot z afcsam.tu „dahlia*, koloru różowo-fioletowego. 
U góry pokrywa go rodzaj kamizelki, bardzo kró­
tkiej, z futra sobolowego, z obramowaniem z aksa­
mitu pakowanego. Szerokie obramowanie sobolowe 
zdobi też dół palt o ta i rękawy, u spodu bufiaste, 
ujęte wązkimi manszetami.

Inny paltot, także ozdobiony futrem sobolo- 
wen, jes z aksamitu niebieskiego „magenta", n 
dołu i na rękawach (szerokich) zęby w odcieniu zie­
lonym i niebieskim; zamiast gazików pętlice z je­
dwabnymi kutasami. Do powozu lub wyjścia na 
wieczór bardzo stosowny jest płaszcz aksamitny, 
koloru kości sioniowej w jasne, zielone pnakty. 
Brzegi zdobią frendzle z czarnej, aksamitnej sznelki. 
Po ramionach spływa płaszczyk koronkowy, przy 
ramionach wycięty.

W pierwszych dniach listopadr rozpocznie się 
właściwy sei-on łowiecki; trzeba więc myśleć o od­
powiednich toaletach. Damy występują w amazon- 
kaoh i w kostyumach do łowów pieszych. Amazon­
ka ma być z aukienka „bleu-de-roi“ ; wszystkie 
kontury i brzegi obszyte lisierkami, matowo złory- 
mi. Kamizelka bardzo krotka, obramowana haltami 
i dwnma rzędami li nerek złotych. Romantyczny 
ten s dziś bardzo modny kostynm zdobić nu. je­
szcze wysoki kołnierz z aksamitu „vieux bordeaur" 
oraz krawat satynowy „vieil iyoire". Maleńki koł­
nierzyk wykładany (wystający z poza aksamitne­
go) i mandzety z białego batystu. Do tego należy 
nizki, jedwabny cylinder i rękawiczki „en tan fran- 
gais Stick0 z gałką ze złota cyzelowanego, odpo 
wiad .  gu ńkom kam. .elki.

Dla młodszych pat-ier jest do polowania (pie­
szego) bardzo odpowiedni kostynm z „lainage nou- 
yean", rozumie się koloni wełny naturalnej, tkanej 
w podwójne odcienie. Suknię zdobi pasmanterya 
koloru kasztanowatego, także w dwóch odcieniach. 
Suknia po bokach gęsto plisowana na sposób „gar- 
de-frangais*; kamizelka i sukienka koloru kości 
słoniowej, z bronzowymi wyszyoiami. Kołnierz po­
dwójny, z haftami w dwóch odcieniach, koi ora ka­
sztanowego ; „col-rabat“ i manszet' batystowe. Ka­
pelusz „gfrrde-frangaise11; pc bokach piorą fanta­
styczne, jasno bronzowe. Buciki koloru płowego, 
wysoko zapinane. Rękawiczki płowe, naśladujące 
skórę daniela. Junina hr. M.

K ą c i k  h u m o r y s t y e z i i T .

W Ameryce.
M is M aison: Zechciej mnie pan objaśnić,

jtiK mam pana tytułować, mr. Bones, czy dr. 
Bones.

Dr. Bones (wściekle): Tytułuj mnie pani,
jak sam a oncesz. Moi przyjaciele w ołają n a  mnie 
naw et S tary idyoto.

M is M aison : A id  tak tytułują pana tylko
ci, którzy pana dokładnie znają.

— Do licha! mój panie, bedzissz mia* ze 
mną sprawę honorową!

— No to co? Ja miałem dwie kryminalne 
sprawy i eź się niczego nie zląkłem.

— Symcha, powiedzcie m., co to znaczy: 
wszechniemcy?

— Wszechniemcy, to są widzicie, takie
niemcy, co oni chcą, aby na świecie było wszyst­
ko niemieckie.

— Jakto, cały świat?
— Tak, cały świat!
— Co wy mówicie, Symcha, to przecie by 

był ogromny kryminał...

— Papo — pyt* mała Willi — co to jest 
pnłapka na ludzi?

Papa podniósł oczy z pod gazety, popatrzył 
dłngo na mamę a potem znowu spuścił wzrok na 
gazetę i czy tu  dalej.

— Crj to może być? Mając lat szesnaście 
chcesz wyjść za 70-letni-jgo starca i życie swoje, 
całe z nim spędzić ?

— Nie swoje, tylko jego życie...

6 .etni Tomek zaczyna ubierać sit sam.
- Dlaczego przewracasz pończochę na lewą 

stronę? — pyta matha.
— Bo na prawej jest dziura — brzmi odpo­

wiedź.

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y c h .
B a n k a  r t l n l u z y  we li«ow in  d. 23 psLdńem ika. 

Oeay 50 kilogran ów loco Lwów. W aluta koronowa. 
P sran io  gotowa 7-20 do 7’40, palenica nowo 7   do
7-10, żyto gotowe 6 20 do 6 ?0, na term. b — do 6 10, 
owie obrocany got. 5'ft) do 6'—, na term. 5 60 do 5-75,’ 
jęczmień nowy 5' — do 5 40, jęczmień browarny 5 50 
..o 6 —, rzepak nowy 9‘50 do 9’75, lnianka 8'25 do
8-75, groch pastewny 6 — do 6‘50, groch do gotowania 
7‘— do 9 5C, Wika 4 '50 do 5-—, bobik v — do 5-30 
kićczKa O"— do 0'—, kukurudza nowa 5 75 do 6 25, stara

6'80 do 7*—, chmiel za 66 ‘ulo —•— do —*—. koniczyna 
czerwona 48-— do 52'—, biała 70'— do 95 —, szwedzka 
—•— do —•—, tymotka 22’— do 26*—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16'— do 16-25, 
paritas Temopo oszontyngentowy 7'25 do 7’50.

Usposobienie lepsze jedynie co do spirytusu ten- 
deneya zniżkowa.

S p r a w o z d a n ie  t a r g o w e
lwow. Izby kunieekiej.

Pszenica prima 7'— do 7'25, średnia O— do 0"—, 
|ły to  prima 5’85 do 6 '—, średnie 0-— do O-— jęczmień 
browarny prima 5-— do 5 25, pastewny O-— do O-—, 
owies dworski 5 60 do 5'75. chłopski 0'— do 0. —, kukuru- 
dza prima 5-— do 6‘15, średnia O-— do O—. Nasiona 
olejne: rzepak simowy 10‘— do 10-25, len 0-— do 0-—, 
siemie 11*0 doll*25, koniczyna oaerw. prima 45* do 48*—, 
średnia 0'— do O-—, biała prima 75’— do 80-—, średnia 
0'— do 0-—, szwedzka 0‘— do 0-— tymotka 0'— do 0-—  
anyż płaski —•— do —•—, okrągły — do —•—. Nasio, 
na strączkowe: groch do gotowania 8*— do 8-50, g r  >oh 
pastewny 0-— do 0’—, bobik koński 4-75 do 5'—, wyka 
5*— do 5*25, otręby 8'50 do 3'60, chmiel za 56 klgr- 
—•— dc —•—. spirytus cuntingentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron —•— do —•—, loco Lwów 
bez podatku —•— do —•—, loco stacye Tamopol-Brody 
38-50 do 33-75, 1r>co stacye Sokal-Jarosław 64-25 do 84*50, 
loco stacye Husiatyn-St*nisłavói 88-— do 88*25, lniauka 
—•— do —*—.

Cena bez wszelkich kosz ó i za snirytus gotowy 
do 10.000 Liiierprooent Ezcont. looo Lwów —•— do

W iedeń d. 23 października. Cukier (ustal.) 20'50 do 
—•— Nafta galicyjska 8840 do —'—. Spirytus —'— 
do 37 49 (słabnący).

W ied eń  d 23 października. Kun w kor. i  pc 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 7'50 do 7*51, na 
wiosnę 7-51 do 7'52, źyi o na jesień 6*71 do 8-72, na 
w iohUi 3*70 do 6-71, kukurudza na cscrwieo-lipieo 0-0C do 
0-—, na lipiec-sierpień 0-— d 0*—, na sierpień-wrzesień 
O*— do 0"—, na wrsesień-paździemik 6 80 do 6 85, owie- 
na jesień 6 57 do 6'58, na wiosnę 6*53 do 6*54, Bzeral- 
na sierpień-wrzesień —*— do —"—, na wrses*“U- 
pażdziernik —■— do 0*—, na styczeń lu tj —■— do •—. 
olej rzepakowy na w-zeoień-paździemik —•— do —•—,

Usposobienie mdłe.
Stan powietrza: pięknie.

B u d s p e s i t  d. 23 październiku. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7 32 do 7*88, 
na październik ^ 32 do 7 33, żyto na październik 6*42 
do 6*43, na kwiecień 6*42 do 6-48, owies na ęażdziw 
nik 6 25 do 6'26, na kwiecień 6 23 do 6 24, kul trudzą 
na wrzesień 0 '— do 0.—, na maj 5'76 do 5-77, rzepak na 
sierpień 11-60 do 11-70.

Oferty na prienicę dostuti csne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie spokojne.
Stan powiotrzi . pi janie

Dział ekonomiczny.
p  Bank dla handlu I przemysłu. Uzupełniona 

nowymi wyborami rada zawiadowoza „Banku galic. 
dla handlu i przem. “ odbęćfcie posiedzenie w Kra­
kowie w poniedziałek 27 bm. i ukonstytuuje się 
wybierając prezydyum.

P Trust Szklany. Austryackie fabryki szkła 
zwierciadlanego zawiązały pomiędzy sobą trust, 
Który podwyższył Ceny o 7 prc.

Z  r y n k ó w  |  l e n n  i ą i  e h .
W iedeń  d. 23 paiaziernika. (Tel. „Gasety Narodo­

wej"). JSain snięcie giełdy o gods, 2 minut 80 po połud­
niu. Akcye austr. sakł. kred. 672-25, węg. zakładu kred. 
705 50. Anglobanku 272 75, Unionbanl i  .>31" Banł-u 
dla krajów koronnych 390-—, Bankyeromu 450*25, Bc- 
ćenereditu 920 —, Gal. Bsuifcu biio* 537 —, kolei pań­
stwowych 704 50, kolei południom ej 73-25, tramwaju A. 
— —, B. —"—, kolei ElbenthaJ 46Ó‘—, kolei północnej
 , kolei czerniowieckiej , alpiny 359 —, Bi-ne
Murań a 475*50, praskiego towarz. żel. *422 —, fiabry i 
broni 304-—, tureckie tytoniowe 325-—, oblig węg. in- 
demniz. 97*45, renta majowa 10C 70, austr, r  >ejl koro­
no ra 100-10 węg rentu koronowa 97-45, 5fi-let. listy tow. 
kredyt, siem st. 95-95. 4-prooent. listy banku Krajowego 
96 75, 4Vj-prooent. listy banku krajów. 101-—, 4-pmenfc. 
listy  banku hipotecznego 96'—, 4 /•-pro'- listy banku 
hipoteesnego 100-15, 6-prooent. listy banku hipotecznego
110-—, 4-proeent. galic. oblig. propiuao. 98 45, 4-proe. 
galic. pożyczka kr* j. z r. 1893 r. 97-— 4-prooent, poży­
czka m. Lwowa 94*75, losy tureokie 112*25, mafkj 116*92, 
ruble 268-—.

R e r lin  28 października. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85-50 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus 42 70, Austryackie kredyty —•—, Diac. Oommat- 
dit. —•—.

F r a n b lu r t  23 października. Giełda wieczorna Au- 
etryackii kredyjy 212*— lloloj państwowa 000*00, Alpi­
ny ------ , Disconto —■— Laura —*—.

F s r y i  23 października. Giełda wieczorna. Trzypro- 
c. . towa renta 99 90, Mąka 31-45.

L O S l .
W ied eń  23 pażdziern. Kursa giełdy wiedeńskiej. 

Losy. a) procentowe: Austr. sakł. kr. z. obi. pr. ■ roau 
1880 3% 262-—, Austr. zakł. kr. z. obL pr. z r. 188S 8°|# 
262*—, Tow. iegl. na Dunaju 100 złr. 4% —*—, Ure-
gulow. Dunaju z 1870 100 złr. 5n/o 285-25, Węg. Banku 
hip. po 100 złr. 4•/„ 251 —, P( źyczka serb. prem. po 
100 fr. 2% 88-—, Tureckie obL piem. kolej, po 400 fr.
111-— b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5
złr. 18-70, Zakł. kredy1, dla h. i p. po 200 kor. 427'—, 
Clary 4o złr. 205"—, Pożyczka n. In  bruku 2( złr 85-—, 
Losy m. Krakowa 20 zł. 75-50, Pożyczka m. Lubiany 20 
zł. 75-—, Ofen 4C złr. 190-—, Palffy 40 złr. 184-—, Czerw, 
krzyża austr. tow. 10 złr o4’65. Czerw krzyża węg. tow. 
5 złr. 27*25, Losy fund. arc. Rudolfa 10 złr. 72"—, Salina 
40 złr, 249-—, Pożyczka Salcburgska 20 złr. 76-—, Po­
życzka St. Genois 40 złr. 245*—, Losy komunalne mia­
sta Wiednia s 1374 424-—.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Dr. Enil Marczyński
p o w r ó c i ł  i  o r d y n u j e

od godziny 3—5 w do.nu przy ul. Kościuszki 7.

Caob; szczupłe, osłabione, nerwowe niechaj 
zwrócą uwagf na znakomity środek pożywozy i 
posilny „kopolo", który jest także znakomitym 
środkiem do odżywiania dzieci.

Aiebv być piękną nie dosyć jest mieć świe­
żą cerę; trzeba mieć codzienne staranie o twarzy 

i o rękach Najlepszy wytwór w 
tym względnie jest k r e m  S i n a *  
n*» , którego wartość hygieniczną 
stwierdza czteiodziestoietnie powo­

dzenie. Przy użyciu tego wybornego 
produktu zbyteoznem jest używać in­
nego pudru jak P u d e r  r j i o w y  
S l m u ’a  fiołkowy i brodavniko«, 

(beliotropa). J. Simon, 59, Faubourg St. Martiny 
Paris. 715

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa 28 października 1902. 
br. M. Błażowski z Nowosiółki, br. Z. Radziejow­
ska z Ditkowic, M. Piotrowska z Brodów, J . Ma­
jer z Wiednia, J. Scharf z Białej, J . Wolgner 
z Komarówki, Kaz. Polanki ze Starych Brodów, 
M. Bnrligowa z Glinian, A. Enenkel ż Wiednia, 
J. Sternetz z Paryża, W. Walczyński ■ Podola 
rosyjskiego, M. Lewicka ■ Buczaoza, R. Bastgen 
z Łopaty na, W. Bugiera z Jasła, M. Leral zCzer- 
niowiec.

coLomiJitt
Najznak omitsze I I D wyrobu

_  W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
Cadtlennle przedstawienie. — Początek o geda. 8 wiecmńróf

B ile ty  M  wczcżnia f de nabycia u Plohna. — K arola L udw ika ft.

i  f , f f i f l l j W S t i B P  16 L i m  do nabycia.
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Dla zemsty
pow lefó z czasów L u d w ik a  XV-

U L  O a p e n - d T i .  

TOM DRUGI.

— Ciy ufasz mi Sabino?
— O! wszak wiesz o tem Gilbercie.
—  W takim razie pozwól mi działać i za­

chowajmy naszą tajemnicę dla siebie.
— Ależ w jaki sposób dostaniesz te papiery ?
— Nie wiem jeszcze, ale je  dostanę.
— Czy m yślisz, że sapom ocą tych papierów 

będziesz mógł się dowiedzieć, kto jest ów nę­
dznik, który mnie chciał zamordować.

— Tak Sabino. Mam pewność, głębokie 
przekonanie, że naczelnik policyi wie doskonale, 
kto cię zranił. W ie o tem, lecz zatarł sprawę.

— O mój B oże f ! Któż jest ten zbrodniarz?
— Jakiś magnat zapewne! Osoba, której 

nie mogą jawnie ukarać. Przed miesiącem, król, 
dwór i naczelnik policyi zajmowali się tą spra­
wą nadzwyczajnie. Dokładano wszelkich starań, 
ażeby się dowiedzieć prawdy, przysięgano sobie

nie ustać, dopóki sprawca tej zbrodni odkrytym  
nie zostanie. Otóż, kochana Sabino, nic nie od­
kryto, a mimo tego od tygodnia zaprzestano po­
szukiwań i odłożono tę sprawę, jestem  tego pe­
wien. Naczelnik policyi odkrył zapewne wysoko 
położoną osobistość.

— A  te papiery, o których wspominałeś, 
czy mogą wyjaśnić tę spraw ę?

— Oczywiście. Ponieważ król może każdej 
chwili zapytać naczelnika policyi, ma on więc w  
pogotowiu wszystkie dotyczące papiery. Tajna 
szafa zawiera wszystkie protokoły spraw, nie 
mogących być ogłoszonemi publicznie. Czy teraz 
pojmujesz?

—  Tak, lecz w jaki sposób dostaniesz te 
papiery ?

— Mam przyjaciela w biurze policyi. On 
mi pomoże.

Sabina przytuliła się do Gilberta.
— O, rób wszystko, aby się dowiedzieć, kto 

mnie chciał zabić 1
— Dowiem  się  z pewnością 1 —  odrzekł 

Gilbert.
Obie pary zeszły już ze schodów. W szyst­

kie twarze zakryte były maskami.
W chwili, kiedy przechodzili przez sień, 

dwie karety stanęły przed bramą. Jedną była ka­
reta, którą Roland kazał przywołać, drugą po­

wóz elegancki, bez żadnych herbów. Z tego osta­
tniego wyskoczył la Morliere. Gilbert umieścił 
Sabinę w  powozie, a podczas gdy Roland zaj­
m ował się Nicettą, przystąpił do la Morliere, a 
kładąc mu rękę na ramieniu, trzykrotnie uderzył 
go palcem.

— Corpo di B acco! —  rzekł la M orliere! 
zatrzymując się i  odwracając.

— Zkąd przybywasz? — spytał go Gilbert.
— Z M aison-Rouge, — odpowiedział la Mor­

liere.
— W idziałeś księcia?
—  W idziałem .
—  Czy był w towarzystwie króla?
— Tak.
— Czy wszystko ułożone?
— Tak, jak pan sobie życzyłeś. W szystko  

się ma odbyć jutro wieczór. Król chce jeść ko- 
lacyę z panią d’£tiole&, Richelieu zawiezie ją do 
W ersalu.

—  Czy książę polecił ci działać?
— Tak, jak pan przewidywałeś.
— Wykonasz to, co ci poleciłem ?
—  Co do joty. Kiedy wyjawiłem ten po­

mysł księciu, śm iał się  bardzo i uznał go w y­
bornym.

— Dobrze I Zabierzesz dziś wieczór ze so ­

bą pana d’Ktioles i nie puszczaj go, dopóki ci 
nie dam znać.

— Spełnię wszystko z całą gotowością. Czy 
nie ma innych poleceń?

— Nie, możesz się bawić do świtu.
La Morliere wykręcił się na pięcie i prze­

biegi schody.
Gilbert powrócił do fiakra. Sabina, Nicetta 

i Roland czekali.
— Ulica Saint-Honore, od ulicy Saini-Roch 

— rzekł Gilbert — wskakując do fiakra.
Powozy nie były jeszcze wówczas opatrzo­

ne latarniami. W oźnica zaciął konie, lecz biedne 
zwierzęta nie brały tego tak bardzo do serca, 
zwolna, powoli, powóz potoczył się po nierównym  
bruku.

XXXVII.
Pomimo, że obowiązywało rozporządzenie 

panŁ de la Reynie, który obdarzył miasto 6000 
lampami, oświetlenie Paryża nit było jeszcze 
wystarczające. W kilka miesięcy później (w listo­
padzie 1745) światło latarni zastąpić miało do­
tychczasowe światło lamp. W lutym jednak no­
wość ta nie była jeszcze zaprowadzoną, to też 
pomimo świetnego balu ratuszowego, wszystkie 
dzielnice Paryża pogrążone były w ciemnośoi.

Pow óz wjechał w ulicę du Monton, kieru­
jąc się ku ulicom de la Poterie i des Lombard. 
K onie leniwo go ciągnęły. Na zegarze ratuszo­
wym trzecia wybiła. Wewnątrz powozu zapano­
wało milczenie. Serdeczne uściski dłoni były je­
dyną rozmową. Nagle wśród ciszy i ciemności, 
rozległy się  krzyki i jasne światło.

Powóz wjechał w ulicę des Lombard i zbli­
żał się do ulicy Saint Denis. Na rogu dwócn 
ulic nagromadzona słom a żywym płonęła ogniem, 
młodzi ludzie zabawiali się wesoło, przeskakując 
płomień wśród okrzyków i wrzasków. Oni także 
dziwacznie byli odziani, maskami pokryte ich 
twarze. Oni także chcieli tańczyć tak samo, jak 
bogate mieszczaństwo, podczas gdy tamci ośw ie­
cali ratusz, ci oświecali ulicę. Tańczono w około 
ognia, śpiewano, krzyczano. Biedni m ieszkańcy 
sąsiednich ulic spać nie mogli. Spostrzegłszy nad­
jeżdżający powóz, młodzież krzyknęła chórem : 
hurra!... Ponieważ ogień zajmował środek ulicy, 
powóz w żaden sposób przejechać nie mógł.

— Przejedzie! — odezwało się  kilka głosów.
— Nie przejedzie! wołały inne głosy.
Tancerze wyskakiwali w najlepsze i ota­

czali powóz, wykrzykując.

(C. d. n.)

D R O BN E OGŁOSZENIA
po 9  ot,’ od w yrazu.

B ulion
święty, parą gotowany, przewyborny, po 
zniśenych oenaoh itr. 5 —, 6 —, 7-60, dla 
ohoryoh i  samego drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 xlr. kilo. — Dw ór Lapizyn 
Brseżany.

O n r r  I n i l r  bezdzietny z dobrymi świa- 
W J j i  U U I I I I k  dectwami poszukuje posa­
dy —  rest. p. Bóbrka. 17

Świeży miód
w skg. paszkach po 6 koron Opłatnie, wy 
yta za pobraniem pocztowym  J. Menczer 

w Nikaliioecb 870

J l ł o n r a l i l /  Lwów, pelaca wszel 
■ i N a p r a l l K .  kie iiutrumenta mu 

zyozne i aamcgralące. Cenniki bezpłatnie

Kapitał 5.000 potrzebny do założenia 
dobrego interean. O ferty pod 

Kapitał w adm inistracji 940

Pożyczkę £”J r ” pr̂ ' dostał
człow iek dla do- 

aoAezema stsdyów. W yjaśnieniami stułę 
każde chwili n a  ł%danie. Oferty łaskaw e 
pod 320 K C. 903

U / U f f  domowy, obiady smaczne i zdro- 
W l l i l  we poleca Z. Kom oniew ska, plac 

K apitu lny L 6 II. piętro. D la pp. handlow­
ców tamej. 878

Iflhłlfń po 30 halerIy kil® wysyła za 
J d U l n a  zaliczką pocztową lub kolejową 
Zarząd egredu Sniatynka p. Drehobycz.

J .  C H R 1 S T O F
842 we L W O W IE

Fabryka etór i ialnsy) 
ol. jabłonow skich 9.

Szat kościelnychK rajow a 
pracownia
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych
M. KOKONZEW SKIEJ w e Lw o­
wie, P a s a ł  Hauumana sk lep  n r. 9,
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą­
gwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo­
bne sto ły , sukienki na cyborinm, wszelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdrołszych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów stuckich i wszelkich starych haftów. 
W szelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
sełam gTatis. 877

P n C 7 l l l r l l i u  kapitało do założenia 
r U d ć U K U j ę  handlu win i delisatesów  
na wielką skalę, w  pryncypalnem miejscu 
Zgłoszenia pod 20 B. W szelkiem i wyjaśnie­
niami słu łę . Anonim owych zgłoszeń nie 
uwzględnia się. K a p ita ł potrzebny 50.000 
koron, z czego 15.000 ju ż  złożonych. 938

D n O n r ł u  jakiejkolw iek sznka ojciec ro-rosauy dżiny. ż. 40,
Lwów.

poste restante,
904

*495 Do sprzedania
używana nowo zm ontowana 8 - io  konn . 
loeomobllm fabryki w  Linkoln, oraz 
M-u konny motor parowy stojący na 
składzie Domu komisowo - rolni­

czego we Lw ow ie nl. Gródecka L 47.

O D C IS K I.
K t o  chce łatwo, szybko do godzi­
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich —  niech zażąda 
Arbenz’a patent, przyrządu do 
wycinania odcisków Polecany 

o  przez lekarzy, a bardzo ceniony 
o  przez wszystkich, którzy go uży- 
*" wają. Odpadają długotrwałe bo­

lesne plastry, zakażenia, skalecze­
nia. Skutek natychmiastowy i pe­
wny! Cena koron 2*50. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na­
być można w handlach nożowni 
czych i towarów żelaznych, apte- 

u fryzyerów etc. Engros n fabrykan- 
A rbenz'a Łon sannę (Schweiz).

Dwutygodnik satyryczno - hu­
morystyczny Ilustrowany

wychodzi 1 i 15 dnia w miesiącu.
D o nabycia we w szystkich księgarniach i 

w iększych trafikach.
A dres Redakeyi i A d m ln is trsey l: 

Zybllkiewlcza 15.
R edakcya dodaje dla prenameratorów ro­
mans kryminalny z francuskiego, illustrowa 
n y  „Cela nr. V II .“  Piotra Zaccerne. Dla 
nieprenmneratorów po 5 ct. W ychodzi zaw­
sze I i 15 każdego miesiąca. —  W szędzie 

do nabycia. 8490

W  Euro­
pie mamy 
80 fabryk 
maszyn do 
szycia któ­
re w yra­

biają ma­
szyny Sin- 
gera i o- 

brączkowe 
a zatru­

dniają od 
500 do 

3000 lndzi.

Z  tych 80
fabryk wybrałem  dwie jak o  najlepsze na 
całym  iw iecie i dostałem zastępstwo na 
Galicyę. N ie wysyłam  ajentów I N atrętni 
ajenci chodzą po domach tylko z najtańsze- 
mi maszynami a sprzedają po zanadto w y­
górowanej cenie, za co dostają 15 t ł .  od 
każdej sprzedanej maszyny. J ó ie f lwu. 
11 le k i, Lwów, H otel Georgea. 
Na składzie jest 200 maszyn do wyboru. 
Proszę zażądać cenników. 8402

„Dobrobyt"
Z iip b  GallcjisM 

las Offizgiości.
Wyszedł ju i 3 cl numer i zawiera:
Pogląd na regulatyw z r. 1884 o 
Kasach Oszczędności (przez M. Go- 
łąmba, dyrektora powiat. Kasy osz. 
w Wadowicach). — Banki i insty- 
tucye kredytowe w Austryi w roku 
1900, (c. d.). — Z Wydziału Związ­
ku gal. Kas Oszczędności.— Bilanse 
gal. kas Oszczędności za rok 1901 
— Polityka skarbowa w Rosyi. — 
Notatki. — Amortyzacje. — Skrzyn­

ka do listów. — L o s o w a n ia .  
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redakcya i Adminl8tracya: Lwów, 

ul. Kopernika 7. su s

oooooocooooooooooooooooooo
Kawiarnia Amerykańska

8426 p r z y  u l i c y  T r z e c i e g o  f f lą ja  1. 11 w e  L w o w ie .
Codziennie koncert musyki wojskowej. —  Początek o godzinie 9 wieczór

Kantor wymiany
L w o w a k i e J  H T i l i i

l i l i o  ia laoi i
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Jagiellońska liczba 3)

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

O G Ł O S Z E N I E .
K siążki do modlenia aprobowane w okazałych oprawach,
stosow ne także n a  p o d arki do p ierw szej K o m u n ii św ięte j, do B ierzm ow an ia, na Im ie­

niny i na „ G w ia zd k ę  ■*:
„M aryn nasza |>omoe“. K sią żk a  do m odlen ia  ku  chw ale B o żej i czci N ie p o ­

kalanej P a n n y  M aryi U ło ż y ł ks. J .  Krośniński. C en a egzem pl. opraw n . w  skórkę 
szagryn ow ą, w sp an iale  w yk o ń czo n y  I k o r. 70 h ., w sztuczną kość słon iow ą, lub w  
sztuczny ró g  baw oli, ze w sp an iałem i ozdo bam i sto so w n ie  do w y k o ń czen ia  p o  5 koron  
aż do 8  kor., w p raw d ziw ą  skórkę cie lęcą  6  kor. r.ż do IO  koron.

„Pokarm  an ielsk i11. N ab ożeń stw o rzym sko -k ato lick ie , u ło ż y ł ks. J .  Brzozow­
ski. C en a egzem pl. o p raw n y w  skórkę szag ryn o w ą, w najp iękn iejszem  w yko ńczen iu  
I kor. 70 h ., w sztnezną k o ść  sło n io w ą  lu b  sztu czn y  róg b aw o li ze w sp a n iałem i ozdo­
b am i, stosow n ie do w yko ń czen ia  p o  5 ko r. aż do 8 ko r., w  praw d ziw ą sk ó rk ę  cielęcą 
6 k o r . aż do Io  kor.

„O łtarzyk polski11. K s ią ż k a  do n abożeń stw a, u ło żo n a  z p o lecen ia  N ajp rzew . 
k s . a rcy b isk u p a  G n ieźn ień sk iego  D u n in a dla w szy stk ic h  k a to lik ó w , opracow ana w 
skrócen iu  przez ks. J .  A . JBukaszkiewieza. C en a egzem pl. w  tw ardej o p raw ie  z p ó ł­
s k ó rk i I kor., w  tw ardej o p raw ie  ze s k ó r k i ózagrynow ej z b rzegam i z ło co n y m i I k o r. 
80 h ., jeszcze  w  lep szy ch  o p raw ac h , ja k  w  sztucznej k o śc i s ło n io w ej ze w sp an iałem i 
o zdobam i, sto so w n ie  do w yko n an ia  po 2 ko r. aż do 6 ko r.

„Pod krzyżem". K s ią ż k a  do n ab o żeń stw a  n a w szystk ie  u roczystości ko ście ln e  
i w e w sze lk ich  o k o liczn o ściach  ży c ia . Z eb ran a  z ró żn ych  d zie ł d u ch o w n ych  przez 
Kajet. Kaź. Bołoz Antoniewicza C en a  egzem pl. w  tw ardej op raw ie z p ó łsk ó rk a  
1 k o r ., w  skórce szag ryn o w ej p o  I kor. 80 h . a ż  do 3 kor., w jeszcze  le p szy c h  op ra­
w ach, ja k  w sztucznej k o ści s ło n io w ej, w  sztucznym  rogu b aw olim  i w  p raw d ziw ej 
skórce cielęcej, stosow n ie do w yko ńczen ia  od  2 k . aż do 6 k o ro n  
K sią .ek  tych dostać można w  każdej k s i ę g a r n i  i w  handlach papieru  i  de­

wocjonaliów. 8120

Niniejszem zwraca się uwagę na umieszczone w dzien­
niku Nr. 258 z dnia 18 października 1902 ogłoszenie c. i k. 
wojskowego magazynu prowiantowego we Lwowie nr. 5700 
z dnia 15 października 1902 celem zapewnienia dostawy w 
drodze kontraktowej chleba i owsa dla stacyi: Krechów i 
Rohatyn; Tłumacz i Zaleszczyki; Brody, Strusów i Trembo­
wla na czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1903.

Bliższe warunki dostawy mogą być przejrzane w c i k. 
wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Stani­
sławowie i Złoczowie, następnie w filiach tychże urzędów w 
Brzeżanach, Kamionce strumiłowej, Kołomyi, Monasterzyskach, 
Mostach wielkich, Tarnopolu, Zborowie i Żółkwi, jak ró ­
wnież we wszystkich starostwach 11. korpusu.

Lwów dnia 15 października 1902.
C. 1 k. wojskowy magazyn prowiantowy we

we Lwowie. 8479

Kupujcie S c M z e ra  jedwabie! I

I
P rO B Z ę  z a ż ą d a ć  w z o r ó w  naszych pod gwarancyą trw ałych nowości 

czarnych, białych albo kolorowych od koron 1 1 5  do 18 za metr.

Szczególnie: J e d w a b n e  m a t e r y e  n a  t o a l e t y  w i z y t o w e ,  ś l u b n e ,  
b a l o w e  i  n a  n l l o ę ,  również na b l u z k i  1 p o d s z e w k i .

Sprzedajemy do A ustro-W ęgier w p r o s t  p r y w a t n y m  i wysełam y po­
dług wybranej jedwabnej m&teryi o l o n o  1 O p ł& o O n e  wprost do mieszkań.

Schweizer &  Co., Lnzern (Schw eiz).
Scidenstoff-Eksport. 7826

Cenniki na żądanie gratis i fran co ! 8446

WF N& sazon zimowy!
poleca Magazyn futer M. A. ilG I STYNŁ

nl. Teatralna 1. 7, Lwów,
Olbrzymi wybór wszelkiego rodzaju boa, kapeluszy fu trzanyeh , eza- 

j  “k i zarękaw ków  — wykonnje również według najświeższej mody w ierzchy 
dam skie w formie saków, peleryn itp. niemniej fu tra  m ęskie miastowe, 
podróżne i k u r tk i kryte fotrem i materyą.

Skóry ua sztuki w wielkim wyborze i ilości w możliwie najniższych 
cenach. — Zamówienia wykonuje jak najstaranniej wedłng najwybredniejszych 
wymagań w możliwie najkrótszym czasie.

Cenniki na żądanie gratis i franco. Proszę żądać cenników.

Dr. Fryderyka Lengieła

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszy on 
czasów jakt najznakomitszy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony Zo­
ltanie w drodze chemicznej jako baliam , w takim razie 
dopiero zyska prawie endowny skutek. 1899

  Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne miej­
sce skóry tym balsamem, ta jnż nazajutr rana cdpadają prawic nlaznaczw* 
łnoiezc ze skóry która staje się przeta lśniąca białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe as, twarzy zmarszczki i  blizny z ospy 1 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie p ieg i, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia złz. 1-50. Dr. Lenglela mydła benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot."

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy­
gmunta Kuckera, w Krakowie u Wiktora Kedyka apt., w Czerniowoaoh u 
Golichowskiego nast. Mahi apt., Schmiedt & Fontin aroguerya ; w Tarnopolu 
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J . Niesio- 
łowskiego; w Bielakn n Alfreda Blumentiiala i w drogueryi A. Hass.

Ruch pociągów kolejowych
z  d . m . ± e : m  l - g " o  n a a j a .  1 9 0 2  r o l K t a .  

(Czas środkowo-enropej8kl).
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D o lawowa z
N a dworzec główny

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1|10 do 8014), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosieliey, Berhomethn, Czudina, Seretu u, 
Raaowiec. Valeputny i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), | 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi),!

Zakopanego jp. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, ChyrowaI 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18|7 do 31|8 wł. co niedzieli 

i święta), Brodiny, Putny, Suezawy 
Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Stróża, Orłowa (1(5 do 30| 9 wł.), Mezo Laboroz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
Lawooznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan (Jass Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Serethu, Suezawy
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał.,Hasia ty na, Kopycz. 
Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuchli (oć 15(6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia

-  6-

6-30 
6-35 

8-30 —

— 8-40

9.00 
9T5 
9-50 

10-30 
10-40 
1-25

-  215

Ze Lw ow a do
Z dw orea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów. Or owa 

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosieiioy, Serethu, Borodiny, Putny, 
Yaleputny, Suezawy 

Krasowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyr.-wa, 
Sambtfra, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wioli zki, Oświęcima 

Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 włąeznie codziennie)
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Źydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowoneliey, 

Brodiny, Putny, Yaleputny,_Suozawy 
Podwołoozysk 
Lawoeznoj
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina,’ Pragi, KarlBbadn),

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ptagi, Karlsbadu), Sanoka, Rymań >wa, 

Iwonioza, Tarnobrzegu Stróż, Orłowa (od 1)7 do 15|9), Jaj*a 
Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czeraiowiee, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz/uieo, Zaleszczyk, Ru- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
............................................... jt»)

w*,

Krakowa, 
bówl

żnioy, Kórósmeió 
Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka Isbadu), Jasłz ’>ba- 

Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, lu b  tezowa

Krakowa’, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęoima, 
Wieliczki, Orłowa, Mielca ria  Dembica, Sambora, Chyrowa

Bełzoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Bnuchowio (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 15|9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 włąeznie)
Iokan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosieiioy, Yale­

putny, Suezawy 
Janowa (od 1|5 do 30|9)

Tuohli (od 15/6 do 30/9 włąoznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.), St.yja, 
Chyrowa, Borysławia 

Janowa (od 1/5 do _30/9j

Ssoierea (od 5|9 włąoznie w niedzielę i święta)116 do , ____ § ®  .  .
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynies, Zaleszczyk,

Skały, Iwania pustego 
Ławooinego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzec „Podzamcze8 
Tai-uopolń, Borek wielkich, Grzymałowa
Podwołoc lysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

adwołcc. ;yik, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał Husiatyna, Kopycz. 
odwołać. ;ysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Zaleszczyk, Potutor,

U? nia pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
| Podwoi oozysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyoayniee, Zaleszczyk,

Potutor, Iwania pustego, Ssały. Husiatyna

6-30
6-35
7-10
8-16
8-25
9-00

10-05
10-30
11-00

-  11-10
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6-43
10-57

T§0
11-32

Brzuohowie (od 15/5 do 14)9 włąeznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Zydaezowi.
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy). Chyrowaj -iezó 

Laboroz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30(9), Oświęcima 
Janowa (od 1|5 do 16|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30|4 wł. eouz.) 
Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuohowie (od 15)5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 116 do 80|9 wl.)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (oa 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Iokan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suozawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrooławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki,Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoozysk. Kopyozyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna. Zalesz­
czyk, Grzymałowa

Z dw orea „Podzamcze8 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyosynieo, Husiatyna 
Tarnopola, Potutor

owa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Zalee .czyk, 
łkały, Iwania pustego, Gizymałowa

Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoozysk, Kopyezyniea, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalezz

A n i n u ^ u i a ,  a  V k u tu i
Podwołoozysk, (Klio 

Husiatyna, SI

czyk, Grzymałowa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . drukarn i i litocrrafłi P ille ra  i Snńfki


